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Polska „szlachta1*
a wybory galicyjskie.

Lwów d. 11 października. 
Pester Lloyd, organ w sprawach 

^UstryaotjoL a nietylko węgierskich 
opływowy, umieścił był niedawno te- 

powoda ostatnich wyborów ga­
lijsk ich  artykuł napisany w t. zw. 

nhictowymu duchu gaiioyjskim. Zgro­
miony za to przez pisma polskie, tłu­
maczył się Lester L loyd  tem, że arty- 

ten  m e wyrażał zapatrywań redaK- 
a był tylko głosem pewnego obo- 
któremu Lester Lloyd  obciął dać 

8kże miejsce w swych łamach, oelem 
°*świeuenia sprawy. Dzisiaj natomiast 

W ynosi P  ster L loyd  w f  irmie kores- 
r^ttdenoyi ze Lwowa artykuł pod ty- 
Wam powyżej na czele podanym, za- 
ugująoy na uwagę.

. .Autor podnosi najpierw, iż rzeoz 
^■iwna, jak trudno wyplenić stare 
b^esądy, zwłaszcza gdy się do pięt 
■takiego narodu przyczepią. „A żadtn  
^  monarchii kraj nie mógłby się pod 
^m względem tyle nskarzać, oo Gt-ali- 

°y&. W ostatnich dwóch dziesięoiole- 
c,aoh zaszło tam zupełne przeobraże- 

zdań, zapatrywań, uozuó. Zarazem 
fcAszła ewoiuoya na wszystkich życia  
sPołeczncgo i politycznego p ilach: no- 

duoh ożywia Łam wszystkich, św ie­
cy prąd przenika całe życie publiozne; 
*ywa, wesoła ochota w tworzeniu na- 
Pawa tak tych, oo na wyżynach, jak 
1 tych, oo na nizinach żyoia polity- 
°znego praoują, albo też koto maszyny 
^m inLtntoyjnej w ruoh wprawiają. A  
^szelako sądy o G*licyi, zwłaszcza za 
^Auicą. pozostały te same, jakie pano­
wały przed 80 laty! Dość powiedzieć: 
szlachta a chłopi, Polacy a Rusm i8 —
* Przed oczyma tego i owego ozytel- 
ńika gazet staje obraz, który dla dzie- 
■*°P‘Sa cyw ilizacyi byłby wielce intere- 
BnJącym... gdyby istniał w rzeczywi­
ś c i .

Tłum nie myśli, tylko się przesąds- 
I . i szlag wortami kieruje, które lu- 
Słom niezdolnym do wyrobienia so- 
10 wyobrażeń, gotowe pojęoia podsu­

wają. Można je pomijać, dopóki tylko  
^ k o  broń w politycznej walce parla­
mentarnej są u żyw an e; nieraz z moh 
Sl9 składał oały arsenał austryaokioh 
8tronniotw politycznych i niejedno też 
8r0nniotwo one o śmierć przyprawiły.

przesądy te stają się dla ogółu 
Wieloe szkodliwemi, gdy nie do celów  
Polityoznyoh, ale do tego zostają u ży­
wane, aby mozolnie wywalczony mir
*  kraju zawiohrzyó i w m oh puśoió 
masy oh wiej ne. W tedy dla wszystkich  
żywiołów ładu nietylko w Galicyi, ale 
1 poza nią, staje się obowiązkiem, z oa- 
‘4 wystąpić siłą przeciw tego rodzaju 
Przesądom i polfgająoym  na nich ag i­
tacjom.

A tak się rzeoz miała podozas ubie- 
właśnie kampanii wyborozej w G&- 

h°yi. Pod sztandarem „samopomocy 
°hłopów“ rozwinięto tutaj agitaoyę,

Kaprysy.
I ^ O T T ^ l e ć ć

przez

Z O F I Ę  K O W E l t S K Ą .

[Ciąg daleiy.J

— No, cóż porabiasz? Udajesz, że 
gospodarujesz, a piszesz, pracujesz, wer- 
(ujesz księgi; to wiem, ale mów mi, co 
Czujesz, co myślisz... Mów mi o życiu 
swojem wewnętrznem. Kochasz się? Że­
nisz się? Przecie lewy bok funkeyono- 
Wać musi ! Przekonałeś się, że kobieciny, 
wcale to nie zła rzecz.

— Widzę, że nie straciłeś do Dich 
gustu.

— A , strzeż mię Boże od podobnej 
zbrodni, ale na teraz serce moje jest do 
wzięcia.

— Jikto, wolne zupełnie?
— Prawie. Zresztą klin klinem się 

Wybija, to jedyny sposób.
— No, nie zazdroszczę kobietom, któ­

re cię kochały lub kochają.
— Wszystkie żyją, a nawet prawie 

wszystkie okazują skłonność do otyłości, 
nie grozi im więc śmierć z zawiedzionej 
miłości.

— Ja zaś jestem prawie narzeczo­
nym.

—  Narzeczonym ? Czemuż mi o tem

z zewnątrz zawleozoną, która bndnjąo 
na szlagworoie o antagonizmie między 
szlachtą a włośoianami, do nienawiśoi 
klas podżegała. Przeoiw centralnemu 
gal. komitetowi wyborozemn Dostawio­
no osobne komitety ludowe. Utworzy­
ło się „stronnictwo chłopskie8 i „ludo­
w y8 oentrainy komitet wyborczy, Ale 
kto się gruntownie rzeczy przypatrzył, 
ujrzał za plecami tych samyoh uszozę- 
śliwiaozy ludu tesamiuteńkie żyw ioły, 
które gdzieindz;ej dąźncśoi sooyalisty- 
ozue propagują i w poważnienia sta­
nów nadzieje swoje pokładają. Galioyj- 
ską partyę ohłopską zaszozyolły sw o­
jem  poparoiem w edeńsza Arbeiter Z tg . 
i antysemioki Deutscher Volksblatt. I 
pomimo ogromnej, nawet pieniędzy nie 
skąpiącej ag.tacyi, udało się podżega­
czom, zaledwo siedm zdobyć manda­
tów. Jeżeli w którym kraju konstytu­
cyjnym, to w Galicyi dały ostatnie w y­
bory do sejmu dowód, że rdzeń ładu 
jest zdrowy.

Należałoby już przeoie uprzątnąć się 
ze staremi przesądami oo do „szlaohty 
a chłopów8 i zaprzestań igrania z tym  
ogn em spnłeoznie i politycznie niebez­
piecznym. Jnż samo pojętne „szlaohty 8 
jest mylne. Wyraz ten je st w syste­
mie konstytucyjnym w ogóle anaohro- 
nizmum Dzisiaj woale niema, albo jest 
bardzo me wieln „Sohlachzizen8 w u- 
żywanem za gramoą rozumieniu — na 
miejce to stanął w Galioyi żyw ioł no­
wy, któremuby najlepiej angielskie 
miano gen try  odpowiadało. Szlaohta ga- 
lioyjska pobiera dzisiaj nauki w szko­
łach publioznyoh, umie Oenió pracę i 
ozłowieka, nie ogranicza się tylko n 
gospodarowania w swoioh majątkaoh, 
ale najrozmaitszych chwyta się zawo 
ciów. N igdzie też nczuoie demokraty­
czne nie jest tak bardrco rozszerzone 
jak właśnie m iędzy szlachtą galioyj- 
ską; nigdzie bardziej nie oemą praoy 
umysłowej, jak tam właśnie. Zycie na 
seryo usuwa także w Galioyi różnioę 
stanów, a wrodzony każdemu Polako­
wi zm ysł krytyczny umie się poznaó 
na śmiesznośoi dawnych przesądów.

Tak zwani „Snhlaohzizen* stoją na 
ozele ruchu umysłowego Galicyi, Pro­
fesorowie wszeohmo galioyjskioh, z któ­
rych wielu także za granicą sławy n 
żywa, poohodzą w znaoznej ozęśoi ze 
szlachty. W redakeyaoh ozasopism g a ­
lioyjskioh — także demokratycznych 
— silnie reprezentowaną jest szlaohta. 
W spisie literatów polskich napo­
tyka się same prawie nazwiska szla- 
oheckie.

Płody te umysłowego żyoia na polu 
społeoznem , ekonomicznem i polity- 
oznem niemal zupełnie są wolne od 
ekskluzywnośoi i kastowośoi. Ceohą 
oharakterystyozną tyoh płodów nowo 
czesnej Galioyi są: refleksya, badanie 
samych siebie i stosunków. W  Galioyi 
powstała oałkiem nowa szkoła polity- 
ozna, która wydała mężów stanu ta­
kich, jak Badeni, Gołuohou ski, B iliń­
ski. Jednego nie staje tej Galioyi, no- 
woozesnei — fantazyi; nie vy daje poe­
tów, Żyjem y w czasie reakcyi przeoiw 
fanrazyi, Fantazya, frazes już tu nie 
rządzi, — tylko świadomość , że jedy

nie spokojne, poważne dążenie w po- 
spólnej w izystkioh stanów ozynnoso 
naród uszozęśliwić, stare rany uleozyć 
zdoła.

Tak więo — dodaje antor —  od 
dwóoh mmej więcej dziesiątków lat 
poczęła się nowa era dla Galioyi. 
Z przeobrażeniem w głowaoh, poszło 
ręka w rękę przeobrażenie w działa 
niu. Uozy się, praouje się, a na czele 
tego ruohu stanął ów tak bardzo okrzy 
ozany _sziaohoio“, Zrozumiał on, że na 
leży mu być żywiołem n i e  d o m i n u ­
j ą c y m ,  ale p r o w a d z ą o y m .  Tak 
więc sejm galioyjski oddał się przede- 
wszystkiem podżwignięoia s t a n ą  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o .

Autor wykazuje, jak się ten ohtop 
długie ozasy skutkiem gospodarki nie- 
mieoko - centralistycznej , w  rozwoju 
przytłumiony, rozwijać poozął. deszcz- 
dziesięć lat spokoju i dalszej takiej 
praoy, a Galioya stanie na stopniu, do 
którego dzięki swoim źródłom natural­
nym i zdolnośoiom ludnośoi jest powo­
łaną. „I z b r o d n i ę  — powiada dalej 
autor onego artykułu — n a  k r a j u  i 
p a ń s t w i e  p o p e ł n i a  t e n ,  k t o  
t e n  s p o k o j n y  r o z w ó j  z a w i e h -  
r z a ,  a n t a g o n i z m  m i ę d z y  „pa­
n a m i  a w ł o ś  o i a n a m i  w y  w o ł u  j e. 
Zresztą obcy agitatorzy sądzą, że w  
interesie „proletaryatu0 bojują — a otóż 
chłop galioyjski jest wszystkiem in- 
nem, tylko nie proletariuszem w zna­
czeniu zaohodnio-europejskiem8.

Autor podnosi następnie zgruoho- 
tanie partyi moskalofilskiej pomiędzy 
Rusinami, za oo oała monarchia b. na­
miestnikowi Badeniemu wdzięczną być 
powinna. Wykazuje, dlaczego Rusini 
tylko 14 manaatów, i to tylko w kuryi 
wiejskiej zdobyli, a nadto podnosi jako 
charakterystyczną oeohę ostatnioh w y ­
borów galioyjskioh, brak wszelkiego 
antagonizmu religijnego. N igdzie pra­
wie nie słyszano o sgitaoyaoh antyse­
mickich ; kandydaoi przemawiali na 
zgromadzeuiaoh złcżonyoh z ohrześcijan 
i żydów, i kandydatury były przez je­
dnych i drugioh przyjmowane albo od­
rzucane. ^

rJak widzimy — końozy autor — 
Galioya jest przeoież lepszą niż jej re- 
putaoya8.

Młodzież polska
w rosyjskich szkołach.

Po tem, co mówiliśmy wyżej o sta­
nie szkół rosyjskich, każdy łatwo zrozu­
mie, że uczniowie ich utrzymywani są 
przez cały okres szkolny w stanie cią­
głego zdenerwowania. Stąd wynika w 
późniejszych latach życia brak woli, 
brak charakteru, brak wszelkiej moral­
nej siły odpornej i zależnie od natury 
jednostek skłonność do nerwowych wy­
buchów odwagi, lub też nerwowa, cho­
robliwa lękliwość. Żywsze temperamen­
ty prowadzi to do lekkomyślności i ha­

zardu; wytwarza w nich rozpaczliwe, 
szulerskie usposobienie i skłania do sta­
wiania wszystkiego na jedną kartę bez 
obliczenia prawdopodobnych strat i zy­
sków. Natury chłodne i spokojne prze­
ciwnie dochodzą do zupełnego unice­
stwienia moralnego. Strach tłumi w nich 
wszelkie zdrowe żywotne popędy, staje 
się stanem normalnym, ścieśnia ich wi­
dnokrąg umysłowy, krępuje ruchy, głos 
przycisLa, gniecie umysł ku ziemi i za­
bija wszystkie dążności prócz jednego 
prymitywnego instynktu samoz&chowa- 
nia : sprężyną ich czynności staje się co­
dzienna troska o byt powszedni, nic 
więcej. Pierwsza kategorya wytwarza a- 
wanturniczych, iedni dniowych bohate­
rów i męczenników — ci jednak zalu­
dniają cytadelę, zauralskie kopalnie, Sa- 
chalin, lecz w kraju powyżej pewnego 
wieku spetkać ich nie można. Drugą 
stanowią filistry i karyerowicze. Z tych 
ostatnich również zaledwie nieznaczny 
zastęp w rodzinnej pozostaje ziemi. Smu­
tną, bardzo smutną stronę życia nasze­
go stanowi fakt, że na własnych śmie­
ciach nie ma dla nas chleba, że rodzin­
ny zagon nie może nas wyżywić. Kraj, 
który dojtarcza dobrych zarobków i ko­
rzystnych stanowisk z jednej strony 
Niemcom, z drugiej Rosyanom, kraj, do 
którego cisną się dla zysku zewsząd wy­
pierani Żydzi, do którego płyną z dale­
kiego zachodu cudzozumcy Anglicy, Bel- 
gijczycy, Francuzi i korzystnie kapitała­
mi swemi obracają, mieiscowej btdnośoi, 
Polakom, zaledwie nędzną egzystencję, 
zaledwie marne utrzymanie moi» zape- , 
wnić. Że usuwają nas systematycznie o j i 
wrzelkich posad i urzędów, że coraz f 
mniej otwartych dla nas dróg do pracy 
na stanowiskach od rządu zależnych, to 
juz wynika z praktykowanego względem 
nas systemu i z faktem tym, jakkolwiek, 
bolesnym i smutnym trzeba się będzie 
pogodzić. Rywalizacji z urzędową pro- 
tekcyą otoczonymi Rosjanami wytrzy­
mać nie możemy, to nie ulega wątpli­
wości ; dlaczego jednak z handlu i prze­
mysłu, z wolnych i niezależnych gałęzi 
pracy wypierają nas cudzoziemcy: Niem­
cy, Francuzi, Szwajcarzy i bynajmniej 
względami rządów nie cieszący się Ży­
dzi? Dlaczego polskie kapitały i kapita- 
liki leżą martwo, a obce potężnieją, 
mnożą się i w miliony wzrastają? Dla­
czego polska praca i nanka ginie tak 
nieprodukcyjnie, ie  ludzie wielkich zdol­
ności, posiadający uniwersyteckie sto 
pnie, na licho płatnych urzędach egzy­
stują marnie, uczepieni jak ptaki na ga 
łęzi, drżąc o przyszłość, nie pewni jutra, 
pod wieczną groźbą spadnięcia z etatu, 
podczas gdy obcy obdarzeni jedynie tro- 
chą sprytu, prakrycznemi wiadomościami 
i sporą dozą energii, przepychają się 
przez tłum zwycięzko i wybijają na 
wierzch? Kto wie, czy i tej zagadki nie 
wyjaśniłby nam system szkół rosyjskich. 
Spryt i energia, te ważne w życiu pra- 
ktycznem czynniki, marnieją i giną 
wśród demoralizujących i przygniatają­
cych wpływów szkoły.

Ci sami ludzie tak odważni w my­
ślach i słowach, w bliskiem kółku i 
przy drzwiach zamkniętych, w życiu

Biura administracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
•twarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

swem chwieją się i wahają wobec każ-i przejściach młodości, chorzy, słabi, wy-
11 * * 1 1 I • - ~ ~ kn n k it.n n i i Unn*ai4ni nnłntTl-dego stanowczego kroku, lękają się cie­
nia własnego, nie umieją swym losem 
kierować i biernie poddają się prądom 
lali, które ich ku nieznanej unoszą przy­
szłości. Marzenia ich osobiste, ich pry­
watne ambicje streszczała się wszystkie 
w pragnieniu „dostać urząd i awanso­
wać8. I te pragnienia nawet n'e dla 
wszystkicn dostępne, w kraju trudne do 
urzeczywistnienia, zmuszają ich do emi­
gracji na wschód, gdzie nie ma wpra­
wdzie widoków świetnej karyery (w każ­
dym razie trafiają się rzadko), gdzie je­
dnak łatwiej jest czepić się jakiejśkol- 
wiek posady i znaleść dostateczne środki 
egzystencji. I oto tworzy się nowy prąd 
emigracyjny, prąd bardzo silny i bardzo 
szeroki, złożony z ludzi, którzy chleba 
szukają na rozległych obszarach cesar­
stwa

Polacy w Rosyi zamieszkali przewa­
żnie się wynaradawiają ; emigracya na­
sza w carstwie zupełnie prawie jest dla 
nas stracona. Nienawiści narodowe mil­
kną, broń zawiesza się na kołku, zawią­
zują się stosunki przyjazne, częste mał­
żeństwa z Rosjankami ścieśniają węzły 
z oncem otoczeniem, a wreszcie zaciera 
się i wspomnienie kraju i pamięć odrę­
bnych tradycji.

Polacy na stanowiskach zależnych 
pozostający bynajmniej korzystnie nie 
wyróżniają się od Rosyan, których raczej 
starają się prześcignąć w uległości dla 
władzy, chcąc ze względów na osobistą 
karyerę ile możności zetrzeć pamięć swe-

cieńczeni, bezbronni i bezradni potom­
kowie polskich rodzin rozprószyć się 
muszą po świecie, by pod obeem nie­
bem, wśród obcych stosunków wieść 
ciężki żywot wydziedziczonych tu łaczy!

Kronika naukowa.
(Prace Pasteura. -  Co to jest ferinentac\a ? — 

Mikroby.)
Pierwsze prace Pasteura, które mu 

już stanowisko w nauce zapewniły, ty­
czą się pewnych optycznych własności 
kryształów, a w szczególności kryształów 
kwasu winnego i jego soli. Znano tedy 
dwojakie kryształy tych związków che­
micznych, które na pozór niczem różni­
cy nie zdradzały, ale zachowywały się 
rozmaicie względem przebiegających 
przez uie promieni światła. Jedne mia­
nowicie z kryształów tych wywierały na 
promienie pewien wpływ, sprowadzały 
zmianę ich kierunku, albo raozej mó- 
vi iąc terminem naukowym, skręcały pła­
szczyznę polaryzacji na prawo, gdy inne 
natomiast podobnego działania nie po­
wodowały, były obojętne. Zagadkę tę, 
która podoieeała ciekawość fizyków, 
chemików, mineralogów, wyjaśnić zdoł&ł 
Pasteur.

Jeżeli są , sądził on, kryształy .w  
prawo zwrotne11, muszą też istnieć i 
kryształy kwasu winnego „w lewo zwro-

go'pierworodnego grzechu: polskiego po-' “ P ^ ezenia

gracja przymusowa, od wszelkich urzę­
dowych stanowisk usunięta, stosunkowo 
Wierniej przechowuje narodowe tradycje 
i charakter, pomijając już to, że z ży­
wiołów opozycyjnych złożona wobec 
wpływów obcych więcej zachowuje od­
porności.

Jedna i druga razem wzięte stano­
wią bardzo znaczny procent naszej mło­
dzieży, której coraz mniejszy zastęp w 
kraju pozostaje. Ci zaś, którzy ziomi ro

twierdziły słuszność jego przewidywań 
i wykryły rzeczywiście nieznane poprze­
dnio „w lewo zwrotne" kryształy kwasu 
winnego, a przyczynę tej różnicy wyka­
zał Pasteur w pewnej mesystematyczno- 
śei, czyli dyssymetryi w układzie naj­
drobniejszych cząstek, kryształ two­
rzących.

Pierwszą tę pracę Pasteura, jakkol­
wiek wielkiego dla nauki znaczenia, ale 
nie dosyć może dla ogółu czytelników ^

dzinnej nie porzucają, o ile do bogatych . zrozumiałą, pominęlibyśmy może zuptwn 
sfer społeczeństwa me należą, coraz wjuie,  gdyby ni0 pewna okoliczność, ube- 
cięższych warunkach walkę o byt toczyć' czna na pozór, ale która dalszą drogę 
zmuszeni, coraz też na niższe szczebje 1 badaniom Pasteura wytknęła. Dostrzegł 
drabiny społecznej bywają spychani. Z e1 
zaś wśród klas najbogatszych, z małymi 
wyjątkami, najobojętniejsze, najbardziej 
kosmopolitycznie usposobione spotykamy 
jednostki, już to należące do arystokra­
cji przeważnie zagranicą przebywają-)

mianowicie, że „w prawo zwrotne" kry­
ształy kwasu winnego zamiemają się na 
kryształy „w lewo zwrotne* skutkiem 
przeobrażeń, wywołanych przez pewne 
drobne, mikroskopowe grzybki pilśniowe. 
Spostrzeżenie to było jakby błyskiem

« ] ,  już to do świata finansów, również .jasnym, który mu ukazał, że i w wielu 
me mającego Ściślejszej ojczyzny - H n n / eh rozległych a niewyjaśnionych

m°Żf ’ .Ż* 8ze' | dotąd objawach przyrody d zS laŁ  £ £ -  
L L „  .;A„„WC;'5 się Pr ê'jtk a  drobne, dla oka nieuzbrojonego nie~ ” 1 ’ 1 •» * - i* 3 i  ,rzedzają i w coraz cięższe jarzmo uoisku 

muszą się dostawać. Nie ma zresztą na­
dziei, aby smutne stosunki w krótkim 
czasie miały się poprawić, przeciwnie, 
z roku na rok położenie staje się gor-

dostępne, mikroby, czyli drobnoustroje. 
One to najpierw posłużyły Pasteurowi 
do rozwiązania starej zagadki fermen- 
tacyi.

Nazwa fermentacji jest rzeczywiście
szem. Kto tylko z rzeczywistymi stosun-1 bardio dawna, a alchemicy obejmowali 
kami się liczy, pojmuje je i właściwie i tym terminem różne dział ima chemi- 
ocenia, ten ze smutkiem pal rzy na wzra czne, połączone zwłaszcza z burzeniem 
stające zastępy dzieci i młodzieży, ten!się, szumieniem, z wywiązywaniem się 
z goryczą myśli o ich przyszłości, wie-'gazów, dająeem pozór wrzenia; ściślej 
dząc, że po smutnem dzieciństwie w nie- 1 wszakże objawy fermestacyi w nowszych 
woli i ucisku spędzonem, po bolesnych dopiero wyróżniać zaczęto czasach.

nie pisałeś? Z kim? Mów prędzej z ki m! 
Kiedy ślub?

— O, o ślubie nie ma jeszcze mowy. 
Nie pisałem ci o moich zamiarach, bo... 
bo jest to położenie wyjątkowe. Panna 
Zofia eiemierska przyjęła moje słowo, 
pozwoliła mi uważać się za narzeczone­
go swego, sama jednak zostawiła sobie 
swobodę zupełną.

— Jakto ?
— Wzięła moje zobowiązanie się i to 

mi wystarcza.
— Oo za dziwactwo 1
— Będziesz się śmiać ze mnie, ale 

ja z tego układu jestem zadowolony. 
Było mi przyjemnie dać jej dowód ufno­
ści zupełnej, nieograniczonej, nie wyma­
gając ud niej słowa. Z radością Czekać 
będę, kiedy jej to dogadza.

— Jesteś więc pewien, że cię kocha?
— Nie powiedziała mi tego. Nte śmia­

łem ją pytać, ale gdyby mnie nie ko­
chała, pocóżby przyjmowała moje przy­
rzeczenie?

— Ha, nie rozumiem i tylko ci po­
wiem, że ja w podobnem położeniu zna- 
leźćbym się nie mógł. Niepewności nie 
znoszę i albobym pannę raz na zawsze 
porzucił...

— Tacy są mężczyźni po większej 
części! Panna Zofia może właśnie oce­
niła we m nie..

— Co w tobie oceniła?
— Moją delikatność i zupełną ufność.
— Oj, Henryku, Henryku, widać że 

kwestya kobieca była zawsze dla ciebie 
abstrakeyą i żo zaniedbałeś kształcenia 
się praktyczneg w tym przedmiocie! 
Kobieta, jak pies, potrzebuje pana. Po­

gardza niewolnikiem, u nóg jej leżącym 
i ogląda się za ręką, której żelazny u- 
ścisk-by czuła. A choćby ten uściśk po­
gruchotał jej kości, przebaczy łatwiej, 
niż ślamazarną ufność i dobroć. Rób jej 
sceny zazdrości, pomiataj nią, udawaj o- 
bojętnego, szydź, rozkazuj, ale nie płaszcz 
się, nie ulegaj.

— Może tak jest z inoemi kobietami, 
ale panna Zofia do nich niepodobna. Ja 
mam intuicyę jej charakteru. Przeczu­
wam ją.

Zdzisław ruszył ramionami.
— Jesteś co najmniej oryginalny 

mój Heniu I Co za pomysł zostać narze­
czonym panny, która twoją narzeczoną 
nie jest. I dawno tak już czekasz ?

— Dopiero cztery miesiące.
— Dopiero! Ależ to wieczność! H e­

niu kochany, tyś powinien zostać księ 
dżem! I jakież panna daje ci powody? 
Czem się tłómaczy ?

— Ona nie tłómaczy się wcale. Do­
myślam się, że nie może pogodzić się z 
myślą opuszczenia rodziców... Jest ich 
jedynem dzieckiem.

— Przyznam się, że nie lubiłbym w 
narzeczonej takiego przywiązania do pie­
szczot rodzicielskich, ale, co człowiek, to 
miłość. Jedna do drugiej niepodobna... 
Interesa twoje majątkowe dobre?

— Długów nie mam. Zmuszam się 
do obowiązku, bo gospodarstwa wiej­
skiego nie lubię. A tobie jak się po­
wodzi?

— Pracuję, zarabiam, stawiam, jak 
widzisz, warunki niełatwe, słowem, daję 
sobie radę. Ot, i teraz mi się udało ko­

sztem pana Siemierskiego odwiedzić kraj, 
rodziców...

— Mieszkają tutaj?
— Tak, w Warszawie, u nich stać 

będą. Mają oni bardzo skromne fundu­
sze i nie mogą się obejść bez mojej 
pomocy. Dctąd jednak idzie mi tak do­
brze, że pomoc tę dać im jestem w sta­
nie. Będzie to dla nich radość ogromna 
mieć mię bliżej. A że pewno w intere­
sie fabryki będę musiał często bywać 
w Warszawie... Czy pozwolisz mi spę­
dzić z nimi wieczór dzisiejszy? Jutro 
będę na twoje rozkazy. Wyrobiłem sobie 
urlop dziesięciodniowy i będę miał czas 
na wszystko. Po obejrzeniu Zabielska, 
jeszcze jaki dzień wypocznę u ciebie.

Nazajutrz, trzeci dzwonek, w stronę 
Kielc ruszającego pociągu, zastał przyja­
ciół, siedzących obok siebie w wagonie, 
gdzie się rozpoczęła jedna z tych poga­
wędek, która podróż ułatwia i stwarza. 
Wątek rozmowy snuje się kapryśnie, jak 
przydrożny krajobraz, a wyobraźnia buja 
chyże, jakby ją prąd biegnący po dru­
tach telegrafu do wyścigów wyzywał. 
Wszak i jedno i drugie, to tylko myśl 
ludzka 1

Na stacyi czekały konie Henryka. 
Nocą dojechali do Zarowia. Henryk z 
radością ofiarował Zdzisławowi gościn­
ność w domu własnym.

Po długim spoczynku i odespaniu 
wszystkich zmęczeń dni poprzednich, 
przyjaciele ruszyli do Zabielska.

— Twoja narzeczona zaciekawia mię 
niezmiernie — rzekł Zdzisław, siadając 
na bryczkę obok Henryka.

— Nie dawaj jej tylko tego miana,

gdy z nią mówić będziesz! Nie trzeba 
jej przypominać niczem zobowiązań, 
choćby tylko domniemanych.

— Daleko to do Zabielska?
— Cztery mile.
Wydały się one przyjaciołom krótkie 

i przyjemne. Jechali wśród pól, poczy­
nających już strzelać kłosem gdzienie­
gdzie, wśród zieloności, słońca, owiani 
czarem własnej młodości, która, szcze­
gólniej u Zdzisława, wykwitała bujnie i 
żywo.

Bo on znacznie wyższy od przyja­
ciela przedstawiał zupełnie różny typ. 
Brunet, z czarnemi oczami, wyglądał na 
południowca, pochodził z Ukrainy i był 
dumny ze swego rusińskiego pochodze­
nia. Przy każdej okoliczności zaznaczał 
wyraźnie, że był Rusinem, nie Mazurem. 
Miał w powierzchowności coś z dzikości
i buty kozaczej, coś z rozmarzenia dale­
kich stepów.

Pewna piękna wdowa, której się bar­
dzo podobał, nazywała jego oczy „dumką 
ukraińską® — taka z nich wyglądała 
tęsknota, żałość i dzikość zarazem, cza­
sem zaś aż do szału dochodzące wesele, 
z przymieszką zawadyaekiej śmiałości. 
Lubił hazard we wszystkiem: w grze, 
w życiu, w miłości. Pochodził ze starej 
rodziny, posiadającej niegdyś rozległe 
dobra, które, już obciążone długami, 
wziął do rąk jego ojciec i które, ży­
jąc wystawnie i dworno, stracił do re­
szty.

Matce swej zawdzięczał wychowanie 
staranne i fach, do którego go namó­
wiła przeciwko woli ojca, któremu się 
zdawało, że potomek rodu Horyńskich

uwłaczał sobie, pracując na chleb wśród 
robotników o zasmolonych i zgrubiałych 
rękach.

Honryk był blondynem, średniego 
wzrostu, z rysami nieregularnymi, z nie- 
wielkiemi, szaremi oczami, głęboko osa- 
dzonemi, patrzącemi z wielką słodyczą i 
powagą, wzbudzającemi zauiamie na pier­
wszy rzut oka. Był ulubieńcem kolegów 
szkolnych i uniwersyteckich. Z wieloma 
z nich zachował listowne stosunki, a 
Zdzisławowi oddał był niegdyś usługę 
niezapomnianą.

Wyjaśnił nieporozumienie, wskutek 
którego lekkość i popędliwość przez ko­
legów poczytaną została Zdzisławowi za 
uchybienie przeciwko honorowi.

Dojeżdżali do Zabielska. Z pośród 
starych drzew, tworzących rozległy ogrod, 
wyglądał piękny dom, jedna z tych sta­
rych siedzib wiejskich, gdzie życie może 
płynąć bardzo wygodnie, bardzo zaci­
sznie i spokojnie, gdzie wśród świe­
żego powietrza, drzew, kwiatów, łąk 
i pó l , płuca oddychają szeroko i swo­
bodnie.

Na dużym ganku, wśród wieńców 
zwieszającego się dzikiego wina, jnż zda­
ła dostrzegli jasną posiać kobiecą. Do­
jeżdżający wózek nie spłoszył jej. Była 
to Zula, która nowoprzybyłych grzecznie 
przy vi itała.

— Bardzo mi przyjemnie poznać 
przyjaciela pana Henryka — rzekła, gdy 
jej Zdzisław przedstawiony został.

(C. d. n.)
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Niektóre mianowicie płyny organi­
czne ulegają samowolnie pewnym prze­
obrażeniom, czyli zmieuiają swój skład 
chemiczny zgoła bez obcego przyczynia­
nia się. Sok winogron, pozostawiony w 
kadzi otwartej, przechodzi wkrótce w pe­
wien rodzaj pozornego wrzenia, burzy 
się wywiązuje się i uchodzi z niego gaz 
dobrze nam znany — kwas węglowy, a 
sok winogronowy zamienia się w wino, 
nastąpiło tu tedy przeobrażenie się cu­
kru w alkohol. To właśnie zjawisko na­
zwano fermentacyą i nazwę tę rozcią­
gnięto na inne, mniej lub więcej pokre­
wne zjawiska. Poznano dalej, że ciasto, 
przygotowane do wypieku chleba, prze­
chodzi w fermentację za dodaniem bar­
dzo małej ilości drożdży piwnych; po- 
dobneż ciała odkryto i w innych wy­
padkach, zdiłano je wydzielić i nazwano 
fermentami, one bowiem stanowią źró­
dło całego procesu fermtntacyi.

Fermenty więc ■ są to ciała, które 
obecnością swoją wywołują przeobraże­
nia chemiczne innycb substancyj, same 
przytem przeobrażeń tych nie dzieląc. 
Tak robotnic? wznoszą gmach z kamie­
ni, z cegieł, \  wapna ; przygotowują ma- 
teryał. kształtują go, układają, spajają; 
dzięki ich pracy z materyału tego staje 
gmach, w którego skład oni sami prze­
cież nie wchodzą, ani żadnej jego części 
nie stanowią. Porównanie to daje nam 
obraz roli, jaka lermentom przypada, 
a w szczególności działają tak drożdże, 
które są fermentem, wywołującym prze­
obrażenie cukru w alkohol.

Gzem wszakze są w istocie rzeczy 
owe drożdże, jaka ich jest natura, tego 
zgoła nie wiedziano. Niektórzy badacze 
dostrzegali wprawdzie, że stanowią one 
organizm, na bardzo niskim szczeblu 
rozwoju stojący, ale Pasteur dopiero 
twory te uchwycił i pracę ich zrozumiał. 
Drożdże składają się z drobnych bry­
łek kulistych lub jajowatych, które się 
mnożą przez pączkowanie, a pod wpły­
wem ich życia sok winogronowy, albo 
raczej zawarta w nich glukoza, czyli 
cukier gronowy, rozpada się na kwas 
węglowy i na alkohol. W cieczy cukro­
wej komórki rozwijają się z zarodków, 
które zresztą takiemiż samemi są ko­
mórkami ; zarodki te znajdują się w po­
wietrzu, na powierzchni łodyg i jagód 
winogronowych lub też muszą byc sztu­
cznie do cieczy dodawane. JEŁozradzają 
się przez pączkowanie, a gdy dochodzą 
pełni rozwoju, młode komorki oddziela­
ją się od komórek macierzystych. Cukier

bądź to z góry, przez nadanie człowie­
kowi oporności przeciw ich atakom, bądź 
też przez powstrzymanie rozwoju choro­
by, już po jej wy bu hu, w początkach jej, 
w samym jej zarodku.

Droga, jakiej tu użyć należało, była 
już wskazana, przykład znany świadczył 
o mołebności powodzenia. Przykładem 
tym było szczepienie ospy, wprowadzo­
ne niegdyś przez Jennera, które miliony 
już ludzi od śmierci uchroniło. Była to 
wszakże metoda empiryczna, niejasna i 
niezrozumiała ; Pasteur zgłębił jej zna­
czenie, uogólnił ją i wykazał, jak przez 
osłabienie jadu zabójczego zamienić go 
można w szczepionkę ochronną. Do celu 
tego prowadzi właściwa kultura mikro­
bów, hodowla ich w ośrodkach, czyli 
w substancyach odpowiednich, albo też 
przeprowadzanie ich przez organizmy 
żyjące. Ciecze, wydobyte ze zwierząt tak 
zaszczepionych, staja się same szczepion­
kami ochronnemi, środkami strzegącymi 
od zarazy. Nabierają one nawet mocy 
powstrzymywania choroby, gdy już or­
ganizm zawładnęła, stają się środka­
mi leczniczemi, czego rozgłośne dowo­
dy dało leczenie wścieklizny i dyfte­
rytu.

Są to odkrycia doby bieżącej, osta­
tniego lat dziesiątka, znane wszystkim, 
a które zapowiadają zwrot nowy w me­
dycynie, może nowy okres jej dziejów 
otwierają. Mąż wszakże, który jej świeże 
te drogi utorował, nie był lekarzem, nie 
był biologiem nawet, nie studyował ni­
gdy botaniki ani zoologii. Pasteur był 
chemikiem tylko i ścisłość badań che­
micznych na usługi medycyny prze­
niósł. *5'. K .

Otwarcie mww lolskiep
w Cieszynie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Cieszyn 10. października. 
Wczoraj wieczorem, jako w przeddzień 

otwarcia gimnazjum polskiego, we wszystkich 
wioskach, do których tylko dotarła wiado­
mość o naznacznnem na dziś uroczjBtem 
otwarcia roku szkolnego, bito z moździerzy 
i palono ognie do późnej nocy. Dziś z rana 
dokoło miasta znów gęste odezwały się 
strzały. Z pięknie przystrojonego gmacho 

stanoVi pokarm takiej komórki drożdżo j gimnazyalnego powiewają chorągwie w bar- 
Wej, chłonie go z roztworu i wydziela państwowych i narodowych. Przybyli
w tormie zmienionej, rozszczepiając 8** ■ liczni goście i delegacje z poza Ślązka. IJ-
na alkohol i kwas węglowy. W zastoso-i . . .uu aiaouui sposobienie podniosłe i radosne,waniu do naszych potrzeb praktycznych * *
korzystamy z obu tych produktów. Przy! O godzinie 9 odbyło się uroczyste na-
fabrykacyi wina lub piwa idzie o zyska- bożeństwo w kościele farnym, o godzinie 10 
nie alkoholu; przy wypieku chleba ko- w kościele ewarg liekim. 
rzystamy z kwasu węglowego, który jato i W pierwszym wypowiedział kazanie ksiądz
gaz ,  sprowauza rośnięcie ciasta. pos ł Ignacy Św eży w drugiem ksiądz dr.

W rzeczywistości działalność życiowa * R 3 J 6 **
komórek droŻJzowych bardzie] jest za- ^ d o r . Ob J >»«wcy podnosili ważność
wiła, nie ogranicza się na wytwarzaniu chwili, tłumaczyli powody założenia gimua- 
tylko Wspomnianych dwu produktów: Zyura polskiego i wyjaśnili dobrodziejstwa, 
alkoholu i kwasu węglowego, a le  pewna j akie nowe g im n az ju m  przyniesie ludności 
ilość węgla, wodoru i tlenu, wchodzą- naBZ0: 
cych w skład cukru, przetwarza się w j • >■ ,
w błonnik, tłuszcze i inne substaneye;' nabożeństwach udauo się do przy-
drożdże nadto zawierają w składzie swo- ■ strojonej sali w gimnazjum, gdzie się od-
im materyały azotowe i ciała mineralne, był właściwy akt otwarcia i rozpoczęcia roku
a to wszystko składa się w zagmatwauy BZkolnego. Wiele publiczności stało na
proces chemiczny. schodach, bo w sali zabrakło miejsca. Po

Badania te Pasteura nad termentacyą I, , . .  , . , . . .  , . ,
rozjaśniły bezpośrednio kwesty? t. zw i kr6tklem P^-osłem  przemówieniu księdza
samorodztwa istot, która niegdyś silnie 
roznamiętniała przyrodników. Przed trzy­
dziestu jeszcze laty wielu naturalistów 
sądziło, że ciecze fermentujące, same 
swe żyjątka fermentacyjne wytwarzają, 
a doświadczenia nie dosyć ścisłe, pozor­
nie na ich korzyść świadczyły. Pasteur 
wszakże wykazał, że w cieczach należy­
cie wyjałowionych, ochronionych od ku­
rzu i od dostępu powietrza przejętego 
zarodkami, żyjątka nigdy się nie okazu­
ją, fermentacya nie występuje. Życie 
rozwija się jedynie z istniejących już 
zarodków, żadnego objawu samorodztwa 
nikt nigdy nie widział. Pasteur ścisło­
ścią swych metod zagweździł wszelkie 
działa przeciwników.

Po nad te wszakże usługi, z których 
przemysł skorzystał, o wiele donioślej­
sze miały znaczenie odkrycia dalsze, do­
wodzące, że choroby epidemiczne i za­
raźliwe są również sprowadzane przez 
rozwój podobnychże drobnych, mikro­
skopowych tworów, wibryonów, bakte- 
ryj. W r. 1870 wykrył Pasteur pasożyty, 
który sprowadza chorobę jedwabników; 
w r. 1877 uchwycił bakteryę karbunku- 
łu, a zaszczepiając ją zwierzętom, zara­
za! je karbunkułem. W ten sposób do­
wiódł, że choroby zaraźliwe są dziełem 
mikrobów, a zbadanie innych jeszcze 
chorób wniosek ten potwierdziło.

Niezmiernej wagi jest dalej zastoso­
wanie metod Pasteura do chirurgii. Ol­
brzymia śmiertelność, jaką pociągały za 
sobą operacye chirurgiczne, okazała się 
następstwem ataku zarodków mikrosko­
powych, doprowadzanych przez powie­
trze, przez wodę, przez samych wreszcie 
operatorów i ich narzędzia. Rozpoznano 
groźne te twory, pochwycono je, pozna­
no sposoby tępienia ich, albo raczej po­
wstrzymywania ich dostępu. Praktyka 
chirurgiczna udoskonaliła się, stała się 
baczniejszą i wydaje odtąd rezultaty po­
myślne.

Samorodztwo chorób ustąpiło z me­
dycyny, jak i samorodztwo istot żyją­
cych, ktorego jest jedynie tylko formą 
oddzielną. Oswajamy się coraz bardziej 
z tern, że drobne te żyjątka otaczają nas 
wszędzie; są one w powietrzu, którem 
oddechamy, w wodzie, którą pijemy, w 
pokarmach naszych i w odzieży. Nie 
wszystkie jednak, na szczęście, są nie­
przyjaciółmi naszym i; owszem, przewa­
żna ich ilość wywołuje przemianę mate- 
ryi w pożądanym. zbawczym dla nas 
kierunku.

Nie odkrycie wszakże mikrobów za­
raźliwych, chorobotwórczych, stanowi 
główną chwalę Pasteura, ale raczej wal­
ka z niemi, wykrycie sposobów i metod 

,vaiłw szkodliwej ich działalności,

Świeżego, który oddał gimnazyum i mło­
dzież szkolną pod opiekę dyrektora, prze­
mówił następnie do młodzieży i publiczno­
ści dyrektor Parylak i zakończył okrzykiem 
na cześć cesarza.

Wielkie wrażenie zrobiło świetne prze­
mówienie dyrektora Trzaskowskiego w irnie 
niu przybyłych na uroczystość rodaków, 
zakończone okrzykiem na cześć Macierzy 
szkolnej.

W końcu przemówił w imieniu polskiej 
młodzieży akademickiej Władysław Michej­
da, poczem zakończyła się uroczystość od­
śpiewaniem hymnu ludowego.

Całą uroczystość cechowała powaga i 
nastrój podniosły. W mieście spokój zupeł­
ny. Silesia  powitała otwarcie gimnazyum 
polskiego nienawistnym artykułem wstę­
pnym, wyrzucając Galicyi popieranie pol­
skich usiłowań na Ślązku.

Nadeszło mnóst'o telegramów powital­
nych.

K R O N IK A .
Lwów dnia 11. października

{mg) Zaduszki. Komitet zawiązany w 
poprzednim roku a mający nr celu unormo­
wanie w duchu prawdziwie chrześcijańskim 
czci zmarłych w dniu zadusznym — już 
rozpoczął i w tym roku swoją działalność. 
Przyznać należy, że trafnie pomyślane a 
pięknie poczęte dzieło zaszczepienia idei pro­
stoty i rzewnej powagi na grobach drogich 
nam istot szczęśliwie się złączyło z chrze­
ścijańską misyą łagodzenia nędzy ludzkiej i 
spieszenia z pomocą maluczkim. Krótką tę 
uwagę nawiązujemy do podanej onegdaj w 
dziennikach wiadomości, iż pomieniony ko­
mitet w sprawie obchodu zadusznego udzie­
la informacji w lokaln „Czytelni katolickiej" 
(Rynek 1. 20. II. p.). Lecz między wiersza­
mi suchej wzmianki informacyjnej można 
wiele odczytać. Mimo woli kieruje się bieg 
myśli ku mogiłom, na których zwiędłe liście 
jesienne zapowiadają nadchodzące święto 
umarłych. Oby święto to nic zostało spro­
fanowane próżnością i chęcią błyszczenia 
am nawet, gdzie groby przypominają auro- 

we „memento mori". Oby niemądra rozrzu­
tność na blichtr chwilowy w zbytkownem 
wieńczeniu i iświetlaniu tych grobow mą­
drze skierowała się ku ulżeniu : ędzy i otar­
ciu łez rzeszom ubogich. ZtiujzeK T'ow. 
dóbr. dostarcza po temu sposobiłam, ofiaru- 
jąo skromnie oświetlone krzyże w zamian 
za jałmużnę. Wszystaich ludzi dobrej woli

wzywamy, aby usiłowania Związku gorąco 
poparli a mamy nadzieję, że cała jego akcya 
tak sympatycznie przyjęta przez miłosiernych 
naszego miasta i teraz przyniesie plon je­
szcze obfitszy ! Od świateł skromnych lam­
pek, zawieszonych na ubogim krzyżu padnie 
potężny promień hen — daleko... aż u stóp 
Miłosiernego, rozjaśniając i radując dusze 
umarłych.

W iadom ości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. ład.: Zamianowani: egza­
minatorami prosynodalnymi ks. Mikołaj Pa­
włowski i ks. Zenon Lubomęski, kanonicy 
kapitału metrop.; dziekanem dla miasta 
Lwowa i proboszczem kościoła metrop. ks. 
Mikołaj Pawłowski; dziekanem gródeckim 
ks. Zenon Lubomęski; bełzkim (tymczaso­
wo) ks. Izydor Kunaszowski, proboszcz 
w Waiężn. Administratorami ustanowieni: 
ks. Jakób Polek parafii u św. Anny we 
Lwowie i ks. Piotr Kaszowicz w Bełzie, 
dotychczasowy wikaryusz w Tartakowie. — 
Jurysdykcją otrzymał O. Feliks Piesowicz, 
ze zgromadzenia 00. Kapucynów w Kutkorzu.

Przeniesieni księża wikary usze: Jak Sto­
jak z Zaleszczyk do Jazłowca, Antoni 8a- 
jewicz z Gródka do Uhnowa, Michał La- 
chewicz z Br dów do Gródka, Adolf Pro 
rok z Toustego do Brodów, Julian Kamiń­
ski z Uhnowa do Krzywcza w charakterze 
eksponowanego kooperatora w Mielnicy, 
Wrjciech Tokarz, admiuist. w Fiirstenthalu 
do Toustego. Ustanowiony wikaryuszem przy 
kościele św. Anny we Lwowie O. Niedziel­
ski, Reformat.

Dyecezya tarnowska. Prezentę na pro­
bostwo w Przecławiu otrzymał ks. Jan 
Mleczko, miejscowy administrator.

Z łożen ie zw łok  śp. ks. arcybisku* 
pa F eliń sk iego . Z Mielnicy telegrafują 
nam pod d. 10 bm.: Przywiezione z Kra­
kowa zwłoki śp. arcybisk. F e l i ń s k i e g o  
złożono dziś przy licznym udziale ducho­
wieństwa obu obrządków i ludności wszy­
stkich stanów w grobowcu familijnym hr 
Koziebrodzkich w Dźwiniaczce.

B olesny cios dotknął radcę prezydynm 
Dyrekeyi skarbu p. Klusika i jego rodzinę. 
Wczorej zmarła p. Klusikom ośmioletnia 
ich córeczka Lunka.

Budow niczy p. Andrzej Gołąb ma 
jeszcze pretensye do autora onegdajszej na 
szej notatki (o:), że me przytoczył szczegó­
łów ułatwień, jakie ma pan Gołąb przy 
budowie domów, będąc budowniczym, a za 
razem radnym miasta Lwowa. Na życzenie 
p. Gołąba stwierdzamy tedy, że istotnie do­
tychczas konkretnych zarzutów przeciw nie­
mu nie sformułowano.

B ezp łatne kursa stenografii polskiej 
odbywać się będą począwszy od 15. bm. w 
zabudowaniu szkoły im. Mickiewicza w sali 
IV. kl. A, ua d.le 2 razy tygodniowo w 
godz. od 6 do 7. wieczorem. Wykładać bę­
dzie p. J. Poliński, członek komisji egzem, 
dla kandydatów dla nauczycieli stenografii.

Z m arła wczoraj w szpitalu Marya Ko­
pacz, którą ouegdaj ua „Wulce-Panieńskiej* 
postrzelił Obryj 1-wicz.

Napad Na wła cien iu herbaciarni Iza- 
ka Haiida przy ul. Sobieskiego napadł wczo­
raj rano z nożem w ręce notowauy złodziej 
Władysław Brzuch. Przyaresztowany pobił 
w drodze żołnierza policyjnego.

K rauz.eże Marya Bukartyk, skradła 
swej slużbodawezyni j. Maryi Eckert 100 
zł. w gotówce i zbiegła ze służby. — Na 
Zamarstyuowie skradziouo Maieiuowi Spaier 
z otwartego mieszkania staroświeckie korale 
w a r tr ś ó  275 zł.

Dorożkarz nr. 276 Ignacy Ulej jadąc 
szybko wezoraj ul. Karola Ludwika, prze­
bił skrzydłem dorożki konia tramwaju kon- 
n go.

S przen iew ierzen ie. Mozes S nger, 
rozwoziciel piwa Hermanna Dreilacha, sprze­
niewierzył pobraną od kfjenteli kwotę 38 
zł. i 150 próżnych flaszek.

Dobry k lij ent. Barnard Haas, fabry­
kant kołder, wziął „na próbę" u Izaaka 
Fisza, właściciela handlu towarów bława- 
tnych, sztukę atłasu wartości 60 zł. i znikł 
bez śladu.

Do Rappersw ylu na uroazystuść po­
grzebu serca Kośnuszhi wyjedzie ze Lwowa 
p. Kajetan Janowski celem reprezentowania 
przy tejże uroczystości naszego miasta.

Z T arnopola piszą nam, iż w nie 
dzielę odbyło się tam przedstawienie ama­
torskie, wykonane wyłącznie przez przed 
mieszczan na doohód budowy własnego do­
mu dla czytelni. Odegrano obrazek ludowy 
ze śpiewami i tańcami „Wychowaniec" Jan- 
czuka. Z grających najwięcej oklasków ze­
brali Paweł Czubaty za rolę swata, dalej 
Jan Dżuś za rolę Semena i doskonały pe­
łen humoru śpiew swoich kupletów, wreszcie 
pia Antonina Czubata, pua Marya Czubata, 
pp. Kazimierz Karaś i Kuczerski. Z reźy- 
seryi znakomicie wywiązał się p. Mydłowski 
a do powodzenia wieczoru przyczynili się 
wielce ks. kanonik Gromnicki i pp. Jasku- 
lak i Curkowski. Publiczność zebrała się 
bardzo lioznie, bo było do 600 osób. Po 
przedstawieniu aibyłu się wieczornica z tań­
cami. Dochód jest znaczny.

Z Buczacza piszą nam: W dniu 9.
bm. odbyło się uroczyste poświęcenie nowej 
szkoły we wsi Dźwinogrodzie, Dależącej 
do parafii Buozackiej. VV uroczystości tej 
wzięła udział prawie cała wieś. Po dokona- 
nem poświęceniu przemawiali do włościan: 
ks. Gromnicki i starosta Schutt. Należy za 
znaczyć, że tamtjsza nauczycielka p. Cho 
dzicka z takiem poświęceniem pracuje, że 
zasługuje na miano matki dzieci wiejskich. 
Do niedawna straszne ciemnnśoi panowały 
w tej wioBce; kilkuletni pobyt jej w Dźwi­
nogrodzie zmienił całą wieś do niepoznania. 
Wpływem swoim działa nie tylko na młode 
latorośle, ale także na starszych, którzy ka­
żdej niedzieli gromadzą się w szkole, gdzie 
im odczytuje książki moralnej i naukowej 
treści. Oto patryotyzm prawdziwy i dobrze 
zrozumiany, oparty nie na czczych słowach, 
ale na cichej a skromnej pracy. Gdybyśmy 
więcej mieli takich powołany _h praoowni- 
ków na tej niwie, toby się wkrótce odno­
wiło oblicze ziemi a nie narzekalibyśmy na 
ciemności egipskie, panujące jeszcze po wio- 
skach; nie podwyższenie pt-nsyi, ale cicha 
praca i chrześcijańska wytrwałość dokonuje 
cudów.

Z T łum acza piszą nam: Przed kilku­
nastu dniami grono członków kasyna że­
gnało długoletniego towarzysza, odchodzą- 
oego stąd inspektora podatkowego p. Anto­
niego Emisbergera, który przeniesionym zo­

stał do Wadowic. W pożiguaniu prócz 
członków kasyna brali udział urzędnicy po­
lityczni, sądowi, tudziiż urzędnicy po dat ko 
wi. P. starosta Salamon wymowuie pod­
niósł zalety p. Emisbergera, który jako u 
rzędnik umiał pogodzić obowiązki nrzędu 
z obywatelskimi. P. Jahu, właściciel Tłu- 
maoza, prezes kasyna, podniósł zaBługi p. 
Emisbergera jako byłego gospodarza kasy­
na. Wszyscy żegnali go z prawdziwym ża­
lem, życząc mu w Wadowicach najlepszego 
powodzenia i pozyskania wśród grona tam­
tejszych obywateli takiej sympatyi, jaką aię 
cieszył w Tłumaczu. Dla upamiętnienia zaś 
chwili pożegnania, ufundowano za inieya- 
tywą p. Cz. drugie z rzędu stypendyum 
w kwocie 100 zł. rocznie dla ucznia gi- 
mnazyum cieszyńskiego. Pierwsze zaś po­
wstało za inicjatywą naczelnika sądu p. Sz 
i inspektora podatkowego p. D. przed kilkn 
tygodniami. Świadczy to o obywatelskiem 
poczuciu członków naszego kasynu.

Pom nik M ickiewicza. Z Tarnopola 
donoszą: Pomnik Mickiewicza, dłuta Dyka- 
sa został w zeszłym tygodniu ustawiony na 
nowo utworzonym placu przy ulicy Mickie­
wicza tak, że już od bramy dworca kolejo­
wego jest widziany. Na odpowiedniej tara­
sie wznosi się piedtBtał o formach szlache­
tnych, wysokości trzech metrów z kamienia 
trembowelskiego, koloru różowawego; na 
nim prawdziwie okazała, stojąca postać' Mi­
ckiewicza z białego kamienia tarnopolskiego 
wysokości 2.20 m„ otoczona z trzech stron 
płaszczem o pięknych naturalnych fałdach ; 
lewą rękę trzyma na piersi, w prawej zwój 
papieru.

Figura celuje tak pomysłem, jak wyko 
naniem w szczegółach ; ale już nadewszy- 
stko estetycznie wygląda głowa, wzniesiona 
trochę do góry i zachowująca rysy wieszcza 
z niezrównaną wiernością. Całe dzieło świad­
czy o gruntownych studyacb, sumienności 
i wysokiem poczuciu artystycznem twórcy. 
Ale też za to został on, chociaż nie mate- 
ryalnie, to moralnie sowicie wynagrodzony; 
bo gdy tylko ustawił figurę Mickiewicza na 
postumencie, rozległ się ogólny zachwyt i 
powinszowania, co bardzo wiele znaczy n 
nas, którzy najpierw wyszukujemy scepty 
cznie błędy i niedostatki dzieła i nie lubi 
my poddawać się entuzjazmowi. Komitet 
pomnika zaś na podziękowanie Dykasowi 
nrządził bankiet, w którym wzięło udział 
kilkadziesiąt najwybitniejszych osobistości 
Tarnopola, a przewodniczący komitetu p. A. 
Promiński notarynsz w pięknych gorącyoh 
słowach, dziękował Dykasowi za znakomite 
dzieło i życzył pomyślności w dalszych jego 
pracach.

Cholero. W dniu 10 bm. zmarła na 
cholerę w Strnsowie, pow. trembowelskiego, 
jedna osoba; w innych miejscowościach za­
każonych nie zaszły żadne zmiany.

Stracen ie . Z Pragi telegrafują pod d. 
11 bm.: Dzisiaj rano stracono na podwórzu 
tutejszego sąda krajowego, górnika Antonie­
go Hoffmanna, który zamordował inspektora 
górniczego i ranił ciężko starszego nadzorcę 
górniczego. Delikwent nie przyjął pooiecb 
leligijnych i stojąc pod szubienicą wyda­
wał okrzyki zawierające znamiona zbrodni 
stanu.

L ist Leona X III . Uprztjm^ści lleoue 
des Hevues, zawdzięcza warszawski K uryer  
Codzienny list Ojca św., nadesłany mu 
przed umieszczeniem go w samem Revue. 
List ten budzi pewne zainteresowanie, gdyż 
pisany był przez 20-letnisgo młodzieńca, 
jeszcze przed wstąpieniem do akademii du­
chownej, nie marzącego wówczas, że kiedyś 
zostanie Namiestnikiem Chrystusa. Szczegó­
łem charakterystycznym listu jest waga, ja­
ką Leon XIII w wieku młodocianym przy­
wiązywał do wylegitymowania swego szla­
chectwa. Rodzina Peccich, jak wiadomo, no­
si tytuł hrabiowski, z którego ojciec Leona 
XIII, jak pozwala się domyślać brzmienie 
listu, wcale nie korzystał.

Do brata Jana Baptysty w Terraaine. 
„Byłeś ździwiony zapewne, nie otrzymawszy 
przez ostatnią pocztę listu odemnie, ale po­
wodem milczenia nie była bynajmniej opie­
szałość. Nie widziałem, pod jakim mam pi­
sać adresem, oto powód opóźnienia. Dopiero 
list, otrzymany w piątek, ndzielił mi sto­
sownych wyjaśnień. Przypuszczałem, że nie­
szczęście, jakie spotkało doktora CaYallini, 
wpłynęło na zmianę twego zamiaru, udania 
się do Terrasine, a potem, wyznam szcze­
rze, nie miałem o czem pisać. Sam przy­
znasz, że kortspondeucya nasza nigdy nie 
miała na celu prawienia sobis czułości, ani 
podobną była do listów przyjaciół, pragną­
cych wywiązać spójnię, przywiązanie, mi­
łość; pomiędzy braćmi byłoby to głupotą 
— szaleństwem. Celem naszych listów za­
wsze było pragnienie wzajemnego poznania 
naszych spraw, lub obchodzących nas kwe- 
styj nieznanych jeszcze ogółowi. Po konkla- 
wach Piusa VIII i Grzegorza XVI, które 
nastąpiły w krótkim czasie jedna po drugiej, 
w państwie wybuchły rozruchy, a z niemi 
poważne obawy rewolucyi, mogącej zagrażać 
etolioy i zamachy kryminalne — na szczę­
ście, powstrzymane, spadły ua głowy tych, 
którzy je wywołali. Oto fakty główniejsze, 
znane ci zapewne bard.o dobrze. Przypuśćmy, 
że pisać oi będę o spokoju, panującym obe­
cnie w Rzymie, mieście, jak gdyby uśpio- 
neui, albo opisywać zacznę wejście do kra­
ju Austryaków, które zamiast być zachowa­
ne w tajemnicy, codziennie jest rozmazywa 
ne we wszystkich dziennikach, — przypnść 
my dalej, że dzienniki te chodzą do Terra­
sine i sumiennie są odczytywane przez mo­
jego brata — listy tej treśoi byłyby kopią 
dzienników, a ty mógłbyś ich autora uwa­
żać za głupca, piszącego, aby piBać — zwa­
żywszy to wszystko, wybaczysz moje dłuż­
sze milczenie. Po udzieleniu wyjaśnień po­
wyższych spieszę zakomunikować ci, że po­
wstańcy zgromadzili się obecnie w okolicach 
Rimini i pozostają pod dowództwem gene­
rała Zucbi, dezertera z Mideny. I«h dzia­
łania strategiczne, polegające na grupowa­
niu się w jąknij większej ilości, rodzą przy­
puszczenia oporu zawziętego. Przypuszczal­
nymi punktami walki są forty; la Catolica 
i d’Amńae. Ricti, miejscowość z tak wielką 
energią broniąoą sprawy, zostaje na dwa 
lata zwolnioną od wBzelkiej kontrybucyi, 
mieszkańcy korzystać będą z przywilejów 
obywateli rzymskich. Syn Ludwika Bona- 
partego, walcząoy w charakterze wodza po­
wstańców, został przez naszych c ężko ra­
niony w nogę, a w kilka dni po tem zmarł 
w Perouse, Nigdy nie wspominałem oi o

naszym tytule szlacheckim. Przypuszczasz 
zapewno, iż zapomniałem o sprawie, którą 
w październiku zalecałem ci tak gorąco. W 
tych dniach w bibliotece rzymskiej kilka 
godzin znoiłem się nad poszukiwaniami, 
pragnę bowiem zadosyćuczynić twemu żąda­
niu i odpowiedzi: ó, jaki jeBt herb Peccich 
z Sienny. Jeden z moich przyjaciół wkrótce 
udzieli mi stosownych objaśnień Dziwi się 
jednak, że jakkolwiek obiecałeś przysłać mi 
drzewo genealogiczne, nie wspominasz nic 
o tej sprawie, tak gorąco mnie obchodzą- 
oej. Z niecierpliwością czekam odpowiedzi, 
sam bowiem przyznałeś, że przeprowadzenie 
tej sprawy może mi przynieść korzyść nie­
małą. Próżni ść to bez wątpienia, ale cóż ro­
bić, gdy ludzie tak wielką do tego przywią 
żują wagę. Pragnąłbym również, ażebyś w 
możliwie krótkim czasie odpowiedział mi, 
jakie są zapatrywania ojca co do zamierzo­
nego mego wstąpienia do akademii ducho­
wnej ? Kilka dni temu złożyłem z ks. Froia- 
monti wizytę mgr. Fossi; rozmawiał z na­
mi w ciągu dwóch godzin. Przesyła ukłony 
tobie, ojcn, oraz całej rodzinie. Jestem ró­
wnież upoważniony do przesłania ei pozdro­
wienia w imieniu mgr. Belli; śmierć Grze­
gorza XVI bardzo go zasmuciła, ale zdaje 
się, iż pocieszył go wybór Piusa IX. Pobyt 
twój w Terrasine trwa już bardzo długo, 
ale korzystaj z pięknej pogody i nie powra­
caj, dopóki nie pozbędziesz się cierpień. Ko­
chaj mnie i wierz w moje przywiązanie. 
P S. Dwadzieścia dni upłynęło od czasu, 
gdy posłałem ojcu pół fanta prochu w naj­
lepszym gatunku. Donieś mi, czy jest rze­
czywiście dobry. Gioaccimo Pecci 

Rzym, 28. marca 1831 r.
Zapom niane państw o. Wszystkie pod 

ręczniki geograficzne powinne być uzupeł­
nione, zapomniały bowiem zupełnie o je- 
dnem państwie europejskiem, a mianowioie 
o rzeczypospoiitej T a w o l a r a  na wyspie 
tegoż imienia, w pobliżu północnych wy­
brzeży Sardynii położonej. Król Albert sar- 
dyński odstipił w r. 1833 panowanie {sou- 
verdniłdł) nad tą wyspą rodzinie Bartho- 
loni, której głowa domu Paweł I. panował 
około lat 50. Po jego śmierci mieszkańcy 
Tavolavy odmówili jego synowi uznania, 
obwołali rzeozpospolitę i ogłosili konstytu- 
cyę wedle nowoczesnego pokroju. Nowa 
rzeczpospolita wysłała natychmiast depnta- 
cyę do rządu włoskiego celem notyfikacji 
zmiany iządu. Włochy nic przeciwko temn 
zie zarzuciły. Prezydent rzeczypospoiitej Ta- 
volavy jest wybierany co lat 10. Kobiety 
mają prawo wyborcze. Całe państwo liczy 
mieszkańców... 168.

Zaraąd Z w lą /ha  katolickich Towa­
rzystw i zakładów dobroczynnych udziela 
informacyj w sprawie oświetlania grobów 
krzyżem z 4 lampkami w hkalni Czytelni 
katolickiej w rynku 1. 20 II. piętro od godz. 
5 do 7 po południu.

W ybory u zu p ełn ia jące do zarządu 
zakładu ubezpieczenia robotników od wy­
padków we Lwowie w miejsce ustępujących 
członków odbędą się dnin 16. lutego 1896 .

W alne zgrom adzenie „Związku nan- 
kowo-iiteraekiego" odbędzie się we czwartek 
o godz. 7 wieczorem.

L „Gwiazdy". W  niedzielę d. 13 bm. 
odbędzie się w Stow. ręk. lwow. „Gwiazda" 
przedstawienie amatorskie. Członkowie Stow. 
odegrają: „Sen w życiu", melodramat w 5 
aktach H. Mullera, przerobiony przez L. 
Śliwińskiego, z muzyką K. Kratzera, Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

Z w yczajne p o sied zen ie  Towarzystwa
filologicznego odbędzie się w sobotę 12. b. 
m. o gudz. 6. wieczorem w sali V. uni­
wersytetu.

Repertoar teatra ln y . Dziś w sobotę 
po raz szósty „Pan Bigelhoffer" krotoehwi- 
la ze śpiewami w 4 aktach Prudeusa i An- 
thony’ego.

O F I A R Y .
WP. T. Fedorowicz z Klebanowki przy­

słał na gimnazyum polskie w Cieszynie 
21 zł. 60 zł. t. j. kwotę, która pozostała 
z pikniku urządzonego d. 2 bm. po wybo­
rach z większej własności.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie zło­
żono w administracyi Gaz. N a r . wygraną 
w karty kwotę 3 zł. 41 ct.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Wy szczegół n ien ia . Panu Benedy­
ktowi Hertl, właścicielowi dóbr na zamku 
Golitsch pod Gonobitz, który już w mie­
siącu lipcu na wystawie wyrobów sztuki 
i przemysłu w Berlinie za swój koniak 
otrzymał dyplom i złoty medal, przyzua- 
no obecnie także i na paryskiej między­
narodowej hygienicznej i spożywczej wy­
stawie jednogłośnie wielką nagrodę, dy­
plom i złoty medal.

Bicykl w literaturze.
Należą już do przeszłości czasy, gdy 

bicykl był nowością. Dziś „maszyna" 
przestała być zbytkiem, stała się przed­
miotem codziennego użytku. Z początku, 
a było to dawno, uważano stalowego 
rumaka za zabawkę, trochę niebezpie­
czną i trochę śmieszną. Dziś ta zabawka 
stała się środkiem lokomocyi, nie gor­
szym od wozn, a nawet lokomotywy. 
Ekonomiści rozprawiają już nad zmia­
nami, jakie bicykl zaprowadzić może w 
stosunkach społecznych. Lekarze wy­
głaszają jeszcze różne zdania, ale leka­
rze zawsze i o wszystkiem wygłaszają 
różne zdania. Większość kapłanów Esku­
lapa zaleca umiarkowane użycie bicykla 
osobom otyłym, które chcą schudnąć i 
osobom chudym, które chcą utyć. Bicykl 
zbogacił już niejednego fabrykanta, ku­
pca, „przedstawiciela". On to pozwala 
pierwszemu lepszemu filistrowi odbywać 
dalekie wycieczki i uczy go lepiej, niż

najlepszy podręcznik, Q
on upoważnia niewiasty do no®z , 
pautalonów po za domem, maue e , 
łazienką; on to stał się c z ę ś c i ą  skł 
wą nowoczesnego życia; kra-
złodzieje wynaleźli nowy sposoD 
dzieży. , i„.;«li

Nie skończylibyśmy, gdybyśmy - 
wyliczać wszystkie zmiany, jakich 
ciu codziennem dokonał bicykl w » , 
lat kilku, najwyżej kilkunastu. Ł 
się nawet stalowego rumaka wiei 
który twierdził, iż człek z ? 18 gPor- 
sumieniem, nigdy nie zagustuje w 
eie kołowym. Kto wie, cz7 ł>nfUẐ sj* 
bicyklowy nie ma po części racyi. 
gorsze myśli przychodzą do głowy 
wiekowi, który się nudzi. -jj.niU

Otóż człowiek, będący W pos.s ^  
bicykla, nudzi się rzadko; kto ^as . 
dziennie przez kilka godzin »P0d , 
ten zachwyca się krajobrazami. wz 
ca fantazyę swą wrażeniami. , 
wszystko razem wzięte wpływ* . _ t  
na stan żołądka, wątroby, Ślej“z,° ( 
więc humoru i — uczciwości. K.t0J^gt0. 
kilka godzin walczy z dziuram* 
aach i utrzymuje pneumatykę *  °tf0rtrą 
tej sprężystości, ten z mniejszą *  
wypowiada walkę ludziom i rzec*0^ ^  

Zwócimy jeszcze uwagę na s*ccZjn- 
pierwszorzędny: bicykl wprowadź* 
niki nowe do... literatury. To 
doks, to prawda. Jak wiadomo, ĵe- 
dostarcza piśmiennictwu tematu • „0. 
cznego", nie starzejącego się 
mimo tylokrotnych powtarzań i 
bek formalnych. Dziś, w końcU g„ 
wieku, najwytrwalsi piewcy m iło ś c i^  
szczają ręce w zwątpieniu. Wszystk9 > r 
było 1 "Wszystko już było! Poezy». 
wieść, humorystyka wreszcie wycZ0tP.jo 
zda się wszystko, co kiedykolwiek J  
do powiedzenia o miłości. A naliz*^, 
wie, malarze i fotografowie serc* 1 
kiego wyczerpali już wszystkie 
widzenia" i „kąty obserwacyj". Op1*.^ 
to biedne serce ludzkie ze w szys^- 
stron. Skatalogowano już wszystkie P 
zy, jakie kiedykolwiek przybierali 
chankowie od początku świata. Wi^ 1 
liśmy już miłość pieszą, miłość u* ’ 
niu, miłość w dorożce, miłość w w*e„ 
nie, miłość w sankach, miłość
doli, a nawet w prostej łodzi rybac*ljj 
Wszystko już było! Wszystko już W* j 
Nie, nie wszystko już było: przez
kilka, kilkanaście (kilkaset?) oglądać 
raz będziemy miłość na — bicyklu.

Faktem jest niezaprzeczonym, że : t 
cykl wkroczył już do literatury, 
miejsce w fejletonie, gdy dotychczas V  
dowalniał się skromnem miejscem 
czwartej stronie dzienników. Pisał*" 
wzorowi poświęcają mu już swoją pr0Z' 
iskrzącą się błyskami dowcipu; hufflor? 
ści od dawua już poświęcili mu do*9 " 
i satyrę; niezadługo lirycy pójdą z P^, 
dem ogólnym i unieśmiertelnią bicykl'" 
w liryce.

Wyjdzie bez wątpienia na dobre D 
cyklowi, ale czy wyjdzie na dobra ^  
raturze? Bądźcobądź, jest to maszj0 
meł*, niepozorna, do „wielkich namięt®1̂  
ści i wielkich czynów" niezdolna. Okt* 
wiusz Feuillet umarł w sam czas. Cóż" 
teraz robiły feuilletowskie bohaterki 
wierzchowcami, których powieściopisał* 
heroinom swoim nie żałował? AmazoD? 
ustępuje miejsca cyklistce ze szkodą 
malowniczości opisów. Któż nie »B* 
„Julji de Tł«c®eur“; kto nie parnię** 
sceny końcowej tego romanansu? Panu* 
de Trecoeur, znudzona i znużona życief*’ 
postanowiła rzucić się do m ona, Wybi*" 
ra skałę bardzo wysoką, wznoszącą s>$ 
na paręset metrów nad paręsetmetro** 
również głębią oceann. Potem każe osi®* 
dłać ulubionego swego wierzchowca, 
sznego angloaraba, wsiada na rumak* 1 
pędzi galopem. Już, już jest na szczyci1 
skały. Jeszcze krok — otchłań 1 Słych*9 
świst szpicruty, chłoszczącej boki koni* 
Wspaniałe zwierzę broni się, jak m 
bo niema pzzyczyny umierania z miłości: 
staje dęba, cofa się wspina. Wreszci® 
zmuszony wędzidłem i szpicrutą, skacz® 
a po chwili słychać plusk, sprawiony 
przez upadek dwóch ciał do morza. T® 
okropne, ale i malownicze.

Dziś panna Julia de Trecoeur pra­
wdopodobnie wsiadłaby na bicykl. Mó*‘ 
cie, co chcecie, ale rzecz straciłaby n* 
plastyce i wyrazistości. Skończyły się 
również owe romantyczne galopy pod 
cieniem drzew, skończyły się romanty* 
czne oświadczyny, wygłaszane w szalo­
nym biegu pędzących obok siebie ruma­
ków. Dziś romans współczesny zdobę­
dzie się co najwjżej na scenę następu* 
jącą:

„Panna X. i pan Y. „pedałowali 
obok siebie po alejach parku, wysypa­
nych szabrem, zrównanych wrlcem pa­
rowym

„Dziewczę, którego szerokie pantalo- 
ny żuawa igrały z wiatrem, siedziało 
na maszynie „Tryumf". Młodzian zgra­
bnie zarysowany, w obcisłej wełnie, do­
siadał „Brennabora", jako marki soli­
dniejszej.

„Ranek był bardzo piękny. Słońce 
po przez liście drzew przydrożnych rzu­
cało na szosę plamy niklowe. Co mówili 
do siebie młodzi? Bóg ich wie! Pędzili 
tak szybko, że słów nie można było od­
różnić.

„Raptem panna skrzywiła arystokra­
tycznego kroju noskiem, wyjęła z kie­
szeni pantalonów scyzoryk i zadała cios 
gumie swego towarzysza.

„Guma westchnęła cicho i opadła... 
Rower stanął.

„Ale pełen dzielności młodzian nie 
dał się zbić z tropu przeszkodzie tak 
fatalnej. Potrząsnął czapeczką jedirabną 
w stronę odjeżdżającej piękności i za­
wołał

— „Okrutna 1 Napróżno stawiasz mi 
na drodze przeszkody nieprzełamane! Tu, 
w torebce mam wszystko potrzebne do 
wydęcia gumy. Za parę chwil dogonię 
cię z pewnością.

„Pochylił się i z zapałem zaczął wy­
dymać gumę pompką. A ona, uśmiecha­
jąc się ciągle, pedałowała i pedałowała 
z wichrem w zawody."

Obrazowe, bo obrazowe...
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Ostatnie wiadomości.
i 0^ 8 n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y -  
 ̂ Cz r odbędzie we wtorek dnia 15 

tL » °  godzinie 5 popołudniu w gma- 
. -towarzystwa kredytowego. Na po- 

dziennym: Zatwierdzenie zgo-
b , wnio8kćw komitetów powiatowych 
|kr» b?0 wyborów do Rady państwa z 

fiuczacz-Czorlków i z okręgu Prze- 
‘Hobromil-Mośeiska.

^ ybory do Bejmn k r a i ń s k i e g o
jg się z gmin wiejskich 21, z miast 

1 * wielkiej własności ‘23 listopada.

4 ostatniej sesyi uchwalił Sejm na 
**łek Pos â Stanisława hr. Dziedu- 
y* *iego, polecenie do Wydziału kraj., 
%  ̂ wypracował ustawę o przymuso­
wi q?P’eniu myszy polnych i przedło- 
^  Sejmowi wezwanie do rządu, aby
* a,,1jUs âwa w życie wejdzic, zarządził
* • rozPorz$dzenia w porozumieniu 
|  ydziałem kraj. przymusowe tępienie 
1 zy polnych. Również polecił S.-jm 
łllŁz.,a^°wi kraj., ażeby rozszerzył dzia-

Swa w kierunku wyszukiwania 
kia eczo>cjBzych środków dla niszeze-

^oyszy polnych.
” ykonywując końcową uchwałę Sej- 

Porn P°8ti,ra  ̂ się Wydział krajowy za 
t,r °c4 kilkumiesięcznyrh doświadczeń, 
lori ^ro* adzonych w pracowni bakt-ryo- 
^SDół^* Pro ’̂ ^ra Szpilmana, Przy
N&ne .*'a ê P‘ S°( b«niewicza, krajów.

zyciela weterynaryi o zbadanie 
^fodtz dotychczas w świecie znanych 

tępiących myszy polne. 
l^ .J o ik ie m  tych doświadczeń jest przy- 
^  le pierwszeństwa zarazkowi tyfuso- 
bjj& 3 Lófflera, który je najpewniej za- 

08.z«zętnie w ciągu S —15 dni, nie 
tą, ttZai§ wcale życiu i zdrowiu ludzi 
ją Zw'erząt. Pracownia prof. dr. Szpil- 
cy t Zâ ła s 'ę na koszt kraju produk- 
&by °°  zarazka Da większą skalę, tak 

*  obecnej porze, najodpowieduiej- 
“o tępienia myszy, można zadość u 

W o t  e* entualoym zamówieniom z ca- 
**aju przy cenie o połowę mniej- 

r,0j tej, jaką biorą pracownie bakte- 
ka i0^102110 zagraniczne. (Porcya zarazka 
k0 : ®°rg średnio tą klęską dotknięty, 

, n)a loco Lwów bez opakowania 25 
Pr?J  silnem rozmnażaniu się myszy

a "^Jąc w ten sposób zapewniony tani 
środek tępienia myszy, wezwał 

ab*K * krajowy wydziały powiatowe, 
gmi z^ 0cznie zawiadomiły wszystkie 
•lesk 1 obszary dworskie w powiecie, 

a mysią dotknięte, że Wydz. kraj. 
Potroi lJ"hwały Sejmu udzielać będzie 
Sza Ue) *lośei zarazka na myszy ob- 

dworskim po własnej cenie pro 
w  fy.'> gminom zaś zbiorowo na grunta 

0 bańskie darmo.
nj ,j~o gmin bardzo silnie klęską mysią 

8* e ^ycli będzie Wydział kraj. wedle 
M° uznania delegował weterynarza 

łatunk 0 âcboW8£° pokierowania akcyą

z tv?BĈ e ^ eg ramu Nowego Wrcmienia 
^ " ła d y w o sty k u , wyjechały stamtąd do 

andżuryi trzy part.ye in ży n ieró w  dla  
. Zt,Pro‘WadzeDia studyów nad wytknię 

/,8ni linii k olejow ej przez M andżuryę. 
w‘ęc na terytoryum chińskiem.)

, biskup Strossmayer wystosował do 
dl*a kroackiego pismo, w którem na- 
' uniewinnia swoją przyszłą nie- 

, ^"ność podczas przyjazdu 
r.akiem zdrowia i bardzo p 

",ekiem.

nia w celu dobrowolnego opróżnienia ko­
ściołów przez ludność ormiańską. W Tre- 
bizondzie rozrachy są jut zupi-łuie stłu­
mione.

Wedle doniesień londyńskich, Porta 
przyjęła żądania ambasadorów co do re­
form, ale z pewnemi zastrzeżeniami. Mo­
carstwa trwają przy żądaniu natychmia­
stowego ogłoszenia dekretu tych reform 
i mianowania specjalnej komisyi śled­
czej co do mordów i okrucieństw popeł­
nianych przez ludność i władze wyko­
nawcze; w komisyi tej muszą zasiadać 
delegaci mocarstw. Wszelako jak słychać 
miała Rosya dać Porcie do zrozumienia, 
że tylko pozornie przyłącza się do de- 
monstracyi mocarstw, że jednak nie zgo­
dziłaby się na żądane przez nie środki. 
Od d. 9 b. m. ma już panować spokój 
w Stambule.

Frankfurter Ztg. donosi, iż pomiędzy 
ks. Ferdynandem bułgarskim a jego żo­
ną powstały poważne różnicy co do 
przechrzczenia ks. Borysa na prawosła­
wie. Księżna i jej rodzina, oparci na in- 
tercyzie ślubnej, nie chcą na to po­
zwolić.

cesarza 
podeszłym

Z Konstantynopola donoszą: W od- 
P°Wiedzi Porty na ustne przedstawienia 
,®basadorów są wytknięte pewne niedo- 
udności onego i nieprawdziwe przed­
s i e n i a  pojedyńczych faktów na nieko- 
zJść rządu tureckiego w ogóle jeduak 
“powiedź jest pełna taktu i uprzejmo­

ści. Dragomani ambasad czynią usiłowa-

TELEGRAM Y.
W iedeń d. 11. października.

Antoni L e ż a ń s k i , radoa sądu 
kraj. z tytułem i charakterem radoy 
wyższego sądu kraj., dalej radoy sądu 
kraj. Adolf P o d l a s z e o k i  we Lwo­
wie, Tomasz K o ł a s i ń s k i  w Sam­
borze i Antoni S p ę d a k o w s k i  we 
Lwowie zostali zamianowani radoami 
wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie.

Adjunkt sądowy S k r o w a c z e w -  
s k i w Kałuszu otrzymał przy sposo- 
bnośoi przejścia w stały stan spoozyn- 
ku złoty krzyż zasługi z koroną.

W iedeń d. 11. października.
Mówią, że szef sekoyjny R i 11 n e r 

zamianowanym zostanie kuratorem Te- 
resianum.

Głoszą także, że Trautmansdor 
z powodu swego podeszłego wieku 
przejdzie w stały stan spoozynku, a na 
jego miejsce desygnowanym jest szef 
sekcyjny w m inisterstwie oświaty hr. 
Latour.

Wiedeń d. 11. października.
W  konserwatywnych pismach po­

jawia się znowu pogłoska, którą ozę- 
sto słyszeó można było pod konieo o- 
statmej sesyi Rady państwa i o której 
wówczas donosiłem, a to, że Hohen- 
wart zamierza złożyć mandat do Rady 
p8ństwa i zostanie powołanym do Izby 
panów. Kierowniotwo klubu konser­
watywnego ma objąć Dipauli.

W iedeń d. 11. października.
Onegdaj minister skarbu B i l i ń ­

s k i  przyjmował na dłuższej audyen- 
cyi reprezentantów austryaokiego sto­
warzyszenia urzędników kolejowych. 
Depntacya wyraziła ministrowi życze­
nia i złożyła w imieniu wszysfkiob  
urzędników kolejowych dzięki za 
jego bogatą w dobroozynne owoce 
działalność na stanowisku prezydenta 
kolei, na którem to stanowisku spełnił 
z własnej Tnioyatywy nie jedno żyoze- 
nie personalu. W  końcu prosiła depu- 
taoya, aby minister Biliński i na swo- 
jem obecnem stanowisku popierał le­
galne i słuszne dążenia urzędników 
kolejowych.

Minister skarbu Biliński odpow ie­
dział: Cieszy mnie bardzo przybycie 
panów, gdyż jest to dowodem, iż urzę- 
dmoy kolejowi uważają mnie oiągle za 
swojego. Pożegnanie z kolejami było

mi rzeozywiście bardzo oiężkie, ale na 
mojem obecnem stanowisku będę miał 
niejednokrotnie sposobność zajmować 
się kolejami i mogę zapewnić panów, 
że dla urzędników zaohowam zawsze 
największą żyozliwośó. Uznaję dążenia 
urzędników do polepszenia ioh sooyal- 
nego położenia za zupełnie usprawie­
dliwione, ponieważ warunki żyoia w o- 
statniob lataoh stały się trudniejsze, 
uważam tylko zw oływ anie oiągłych  
wieców urzędników za niestosowne i 
nie prowadząoe do oelu.

Zgromadzenia te łatwo mogą mieó 
pozory jakiejś chęoi użyoia presyi na 
przełożonych. W interesie więo waszym  
kładę wam na seroe troskę, aby temi 
zgromadzeniami nie skrzywiono usiło­
wań przełoionyoh dla poprawy stosun­
ków materyalnyoh urzędników.

Następnie pożegnał się minister B i­
liński bardzo serdecznie z każdym  
członkiem depntaoyi.

W iedeń d. 11. października.
W szystkie nadeszłe tu wiadomośoi 

o położeniu w Turoyi brzmią bardzo 
poważnie, a dowodem tego, że repre­
zentanci oboyoh mooarstw w Konstanty­
nopolu widzą się zmuszeni do przed­
sięwzięcia trzeoiego wspólnego kroku.

Ze wszystkioh doniesień odbiera się 
wrażenie, że chrześcijanie w Turoyi 
wogóle są zagrożeni.

Nadeszłe zaś wiadomośoi z Londy­
nu potwierdzają nietylbo, że w wielu  
miejscowościach Turoyi wybuchły n ie­
pokoje, ale nadto, że położenie w Tra- 
pezuuoie jest bardzo groźne.

Praga d. 11. października.

dróż za granioę wskutek zaproszenia 
przez oes&rza W ilhelm a, przesłanego 
przez kapitana portugalskiego okrętu 
wojennego, który brał udział w uro- 
ozysbośoiach kielskioh. Król przybędzie 
do Berlina z Rzymu, nawzajem cesarz 
na wiosnę odwidzi króla, tudzież bró- 
lowę regentbę hiszpańską. W Paryżu 
starał się król portugalski o przygoto­
wanie pożyozki i regulaoyę kwestyi 
kolei portugalskich.

B erlin  d. 11. października.
Post donosi: Sprawa zaostrzenia

pruskiej ustawy o stowarzyszeniach, 
jak się z najlepszego źródła dowiadu­
jemy, nie wyszła dotąd poza rozmowy 
w dotyoząoyoh kołach rządowyoh. Obra­
dy nad projektem nowego kodeksu  
cywilnego zajmą jeszoze jakie dwa 
miesiące ozasu.

Pewna pani, która w ligm aringen  
złożyła egzamin dojrzałośoi i kilka se­
mestrów w Zurychu słuohała, stara się  
o inmatrykulaoyę na tutejszym fakul- 
teoie filozoficznym. W ładze akademio- 
kie jeszoze się nie zdeoydowały. Do- 
tyohozas m ogły panie byó, za zezw o­
leniem ministeryalnem, dopuszczane na 
wykłady uniwersyteokie tylko jako ho- 
spitantki.

B ruksela d. 11. października.
Przybył tutaj z Berlina dyrektor 

niemieokiego departamentu kolonialne­
go i konferuje z posłem niem ieckim ; 
ohodzi zapewne o sprawę konżańską, 
ważną także dla Niemiec.

P aryż d. 11 października.
Rochefort otrzymał podpisaną przez 

„grupę Armeńozyków" prośbę o rozrn

niemu. Sojusznioy Ras Mangaszy, mię­
dzy tymi także król w Goggian, pod­
niósł rokosz przeoiw Meuelikowi.

Odbędzie się tutaj przed wyborami 8zanip o b c e g o  narodu francuskiego, 
do sejmu zebranie postępowoów i in za aoiśniętym i Armeńozy-
nyoh ozłonków obozu mlodoozeskiego, [ feaMj Krokiem tym  nie bardzo się 
którzy nie są zadowoleni z wyników p ^ ^ y i i  Armeńozycy sprawie swo- 
ostatniego wieou iLłodoozeskiego, d l a ^  Q rządn franouskiego. 
naradzenia się  nad reorganizaoyą stron- Dzienniki usilnie zaprzeczają, jako 
niotwa mlodoozeskiego i akoyą wy- by are8ztowany 8Zpieg Sohwartz był 
borozą. żydemi

Budapeszt d. 11. października. P aryż d. 11. października.
Komisya budżetowa laby posłów

Wiadomości giełdowe.
Lirów, dnia 11. października 1895.

Lk«je za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224p—. Kolej Lw ów - 
Ozern.-Jaazka po 200 zł. w. a. 321-— do 325 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — dc 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210'— d o—•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203'—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku bipot. ga 
4°/0 koronowe 96 75 do 97-45. 5% z 10°
prem. 110 — do 110 70. 4'/,7o los. w 50 lat 
100'25 do 101-95. Banku krajowego 4'/,°/0 los. w 
51 lat. 100-40 do 101-30. Banku krajowego 4% 
los. w 57 iat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, ga!. 
ziemsk. 4% (I. emisja) 98-30 do 99 —. 4% los 
w 41% lat. 98-— do S8-70. 4% los. w 56-lataoh 
97.90 do 68‘60 47,%  l°s- w lat. —•— do

Obllg-i za 100 zł.: Galic. funduszu propinacji 
nego 4% 97-20 do 97-90. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5% 102 — do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — —. 
47,%  100-25 do 100-75. 4% z roku 1891 97 — 
do 97-70. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 — do 97 70.

L esy: L os; miasta Krakowa 25 — do 2S-— 
Losy miasta Stanisławowa 42'— do —■— .

Monety. Dukat cesarski 5 64 do 5 74. Napo 
leondor 9-50 do 9-60. Półimperyał 9"70 do —• — 
Rubel rosyjski srebrny J 27-— do 1-31—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-20 do 1 -30-30 100 marek 
nieoemikicn 58*80 do 59 20

Wiedeń d. 11. października. 
(Telegram Out. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 402-75, węgierski bank kredytowy 
485-—, anglobank 177 25, iiinderbank 275 40, ko­
leje państwowe 393-50, lombardy 113 25, elbetha 
280-—, akoye .ytoniowe 233 —, aipiny 103-—, 
renta msjrwt, 100-70, węg. renta złota —-— 
węgiersku renta korouna —-—, austr. renta ko­
ronna 99'50, losy tureckie 75 —, unionbauk 
353 25, marki — , ruble —•—.

Berlin d. 11 października 
(Telegram Cło*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyt; 251-25 (402‘23j, lombardy 48-10 (113 14),: 
węgierska renta złota 102-90 (121-77), węg. renta’ 
koronna — (—■—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński j 
tz. Wtmer-Paritat.

F ra n k fu rt d. 11. października. | 
(Telegram Oas. Nar], |

Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 339 62 
(402-30), lombardy - — (—•—), węg. renta
iłota — — (—■—), węgierska renta koronowa

Frsyjeoh&li do Lwowa.
dnia 11. października.

Hotel Zoria. Z. Ciszewska i M. hr. 
Ledochowski z Podola ros., M. Zakrzewski 
z Czołhan, B. Łastawiecki ze Strzelca, B. 
Rosenstock z Czernawki, A. Cihlus ze Spa­
sa, T. Filipowicz z Hamburga, B. Żera 
z Odessy, ks. T. Zakorczmenny z Go- 
łogór.

Stan pow ietrza. Pierwsza połowa 
ubiegłej doby była pogodną, w drugiej 
padał chwilami deszcz.

Barometr stoi w mierze.
Stau barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o IStej godzinie 
w południe 763-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 12. października 
br. (od północy do północy)- Wiatr bę­
dzie przeważnie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura około 12°0 , 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
75 %.

Opadu nie będzie.

D ziś dnia 12. października: 
ksymiliana. — Hryhoria W.

Ma-

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

Nadesłane.
(Z& tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

0 r. Em® Kozierowsti
po odbyciu specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztokn, zamieszkał przy nl. Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje oa godziny

Nadeszły stanowoze wiadomośoi, że
rozpoczęła rozprawę nad budżetem. Tananarivo stolica Madagaskaru po-
Przy tytule „Najwyższy dwór królew­
s k i  odpowiedział prezes ministrów  
Banffy, na stosowną interpelaoyę, że

padła w ręoe Franouzów, i że przera­
żona królowa natyohmiast pokój za­
warła. Franoya jednak n ie zaanektuje

rząd nie uznaje konieoznej potrzeby i togo kraju, ale rozciągnie nad nim
ani możliwośoi osobnego prowadzenia 
dworu. Rząd spodziewa się, że sprawa 

! stałej reprezentaoyi dworu węgierskie- 
' go w Budapeszoie wkrótoe załatwioną  
zostanie. Co do zmiany pieozęoi mini- 

j stra spraw zagranioznyoh odpowiednio 
do nowego tytułu, zauważył prezes 
ministrów, że sprawa ta będzie zała­
twioną w związku ze sprawą Banku.

[ W toku posiedzenia oświ&dozył hr.
’ Banffy, ża rząd wstawił do prelimina­
rza zapotrzebowanie na sądy admini­
stracyjne, ażeby dać dowód, że pro­
jekt ustawy o urządzeniu tych są­
dów ohoe poddać pod obrady i w cią­
gu roku następuego zamienić w u- 
stawę.

Bukareszt 11 października.
Lumea Noua ogłasza w tłumaozeniu 

manifest, drukowany w Nikołajowie 
(w południowej Rosyi), przeznaozony 
dla Rosyan żyjąoyoh w Dobruczy (są 
to resztki kozaków, którzy Polsce wier­
ni pozostali i do Dobruozy się w ynie­
śli) i obieoująoy im ryohłe rozwinięoie 
ohorągwi kozackich w teraźniejszych  
ioh siedzibach.

B erlin  d. 11. października.
Król portugalski wybrał się w po­

protektorat i w ten sposób oaly zarząd 
wyspy przejdzie w ręoe Franouzów, 
którzy ostateoznie utrwalą tam swoją 
preponderanoyę. Część wojsk francu­
skich pozostanie w TananarWo, jako 
korpus okupacyjny.

O zwyoięstwie tern Franouzów otrzy­
mała wiadomość najpierw rada m ini­
strów wozoraj o 7. godz. 45 min. rano, 
poozem zaraz wiadomość tę publiko­
wano.

Barcelona d. 11. października.
Wozoraj rano wtargnęli studenci do 

budynku uniwersyteckiego i głośno 
domagająo aię dymisyi rektora, powy­
bijali w szystkie szyby. Studenoi kato- 
lioy wyprawili kontrdemonstraoyę.

R zym  d. 11. października.
Do dnia onegdajszego nie nadeszły  

tu żadne ważne wiadomośoi z  Afryki. 
Poohód wojsk włoskioh odbywa się 
w spokoju. Barattieri doszedł do An- 
talo, gdzie zastał pozyoyę, przeciw 
wszelkiemu napadowi, a także Mene- 
lika ufortyfikowaną. Przednie ozaty 
wyprawił Barattieri ku Buja, aby się 
Ras Mangasza bokiem nie wymknął. 
W Larta, skąd Ras Mangasza posiłki 
otrzymał, ludność buntuje się przeciw

rozpor
P o d ł u g

l i i i
Z rynków towarowych.

Lwów 11. paźdLiem. Sprawozdanie tygodniowe 
izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 28. wrzee. do 5 pażdz. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : Pszenicaitara 
U-— do 0-—, pszenica nowa 6 85 do 7-10, żyto 
stare 0 — do O-—, żyto nowe 5-75 do 6 25, ję­
czmień browarny 5"25 do 5"40, jeczmień paste­
wny 4-75 do 5-—, owies 4-70 do 5-20, hreczka
7-— do 7-50, kukurudza zeszłoroczna 6-— do 6-50, 
nowa 0-— do 0" , proso 0-— do 0-—, groch do 
gotowania 5-50 do 8- —, groch pastewny 6-— do 
6"25, soczewica 0-— do 0 — , fasola 0-— do 
—•—. bobik 4-20 do 5'hO wyka 4-— do 4-50, 
koniczyna 40- — do 60-—, biała n. 20-— do 22- —, 
anyż rosyjski —•— do —•—, anyż płaski — j 
dj — —, kminek —■— do — , rzepak zimowy'
8-— do 9-—, rzepak letni 0-— do 0-—, lnianka! 
0"— do 0-—, nasieni • lniane 0-— do — , na­
sienie konopne — do — , chmiel 72-— do. 
125-0, nafta zwykła 16-— do 17-—, nafta salouo- •
wa 19'— do 20'—, wosk ziemny — d o -------
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsumcyjnego 13 70 do 13-95

Lwów 11. październ. Pszenica 7-— do 7-25 zł. ; 
żyto 6-— do 6-30, jęczmień browarny 5 25 do , 
6'—, jęczmień pastewny 4 50 do 5-— , owies 5‘ — 
do 5 20, rzepak 8 25 do 8-75, groch 5 50 do 8'— 
wyka 0 — do 0‘- ,  nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne — do —•—, bób 
—•— do -  •—. bobik 4-50 do 4 85, hreczka —■— 
do —•— koniczyna czerwona galic. 40-— do 
45-—, szwedzka 35"— do 38'—, biała 40"— do 
50-—, anyż —•— do —■—, kukurudza stara 
—•— do —■—, nowa 0-— do 0-—, chmiel 40 — 
do 60-—, spirytus gotowy —•— do —•—, na ler- 
min —■■— no — , Tymotka — do —' ,  
Waranty —‘— do — .

Ceny zboża w Czerniow cach 10. październ. 
Pszenica prima 6 80 do 6 90, średnia — Żyto 
prima 5’90 do 6 '—, średnie —■— do —•—, Ję­
czmień browarny 5-50 do 6-—, goizelnia.y 5-— 
do 5"25, Owies dworski 4-60 do 4 70, targowy 
0-— do 0-—, Koniczyna 8-25, kukurudza nowa 
5 -50 do 5'55, na maj-czerwieo 0'— do 0 —, Spi­
rytus 12-75 do 1 3 -- .

z dnia 17. grudnia 1891
wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylko nazwa­
mi, podającemi ich zawartość lub przeznaczenie. 
Ponieważ więc nazwy : P ig u łk i ezyszezące krew , 
balsam  życiow y, a lgofon  itp., wolno zatrzymać 
jeszcze tylko do końca b. r., zmieniłem już teraz 
nazwy dotychczasowe, a mianowicie: J . Pser- 
h o rera p igu łk i ezyszcząee k rew , które od lat 
dziesiątką tako lekko i bez boleśei przeczyszcza­
jący środek domowy ogólnie są rozpowseechnio- 
nemi i znanemi, nazywają się odtąd

J .  PSERHOFERA PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE44
tak samo krople żołądkowe, zwane dotychczas 
„Balsam em życiow ym 11, zwać Bię będą odtąd:

„Gorżka tynktura żołądkowa".
Oba te  środki jednak zwwierają mimo no­

wej nazwy znpełn le  te  same sk ład n ik i i dzia­
ła ją  tak samo, jak  dotychczas.

Cena tlasreczki gorzkiej tynktnry żo łądko­
wej 22 et., pudełka z 15 J . Pserhofera piguł- 
kami przeezyszczającem l 21 ct., wiązansa 6 
pudełek 1 zł. 05 et. Za prawdziwe należy uwa­
żać tylko te pigułki które na wierzchu każdego 
pudełka zaopatrzone są w podpis <f. Pserhofera  
czerwonym atram entem .

R. Pserhofer
aptekarz „pod złotym jabłkiem państwowym*, 

w Wiedniu, I. B. Singestr. 15.

FosEukuje się do nabycia  majątku 
przeważnie laaowego, z  domem mie­
szkalnym, wygodnym i obszernym z  
kapitałem wkładowym od 5 0 0 0 0  do 
15Ó.000 złr., położonego we wsohodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z  dokładnym opi­
sem przyjmuje z grzecznośoi kanoela- 
rya adwokacka dr. W incentego Bała- 
bana i dr. Aleksandra Vogla, we Lwo­
wie, ul. Kopernika 1. 7 1. piątro. P o­
średnictwo wykiuozone.

t a k  b y ł o .
Powieść

H. Suderm anna.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

— Czem byłbym teraz, gdybym nie 
błiał zajęcia — mawiał często do siebie, 
Pfiypominając sobie ze zgrozą o tem,

mu siostra odkryła. Los Jerzego 
Ogryzł mu się w duszę, dniami i no­
cami przemyśli wał nad możliwością ra- 
lhnku.

Jadąc przez pola nie rzadko złapał 
się na tem, jak wolno puściwszy cugle 
koniowi, ze zgasłem cygarem w ustach, 
ólepy i głuchy na wszystko wokoło, od­
malowywał sobie chwilę, w której towa- 
łzysz jego młodości na nowo zostanie 
Wróconym.

O, jak on tę kobietę, jak sam siebie 
Nienawidził, gdy później ocknąwszy się, 
zobaczył siebie samotnie jadącego przez 
pola; w migotliwej oddali niebieska, 
Szuwarem obramowana rzeka, dająca się 
przebyć w kilku minutach, a jednak 
szerzej niźli oceanem dzieliła go od przy­
jaciela.

Jakkolwiek przyrzekł był sobie nie 
sprowadzać przypadkowego spotkania, 
pochlebiał sobie czasami, że los łaska­
wy wmięsza się w to i ukróci jego tę­
sknotę.

Z daleka widział go już dwukrotnie 
przejeżdżającego przez swoje pola. S ie­
dział na tym samym kasztanku, którego 
przed sześciu laty dla niego był uje­
ździł. Zatrzymał się w cieniu drzew i 
śledził z tęsknotą pochyloną postać Je- 
nogo.

Raz nawet zdawało mu się, że i ją 
widział. W otwartej landarze siedziała 
lasno ubrana kobieta; landara miała her­
by Uhlenfeldów. Któżby to mógł być in­
ny, jak nie ona?

Tym razem nie zatrzymał się jednak. 
Bodąc konia ostrogami poleciał jak o- 
pętany.

Ze zgrozą pomyślał o c-hwili, w któ 
rej nie będzie mógł uciec przed nią, Czy 
miał jej oddać milczący ukłon, czy z od­
wróconym wzrokiem przejść koło niej, nie 
wiedział o tem.

Kiedyś musieli się spotkać przecież, 
to było jasnem. Oby tylko jak naj­
później !

Do Munsterbergu, gdzie mogła się 
najłatwiej nadarzyć sposobność spotkania, 
przyjeżdżał rzadko. Unikał miasta, bo nie 
oddał jeszcze wizyt w sąsiedztwie.

Lecz w połowie sierpnia wypadło mu 
właśnie zasięgnąć rady pewnego doświad­
czonego handlarza zbożem.

Przystąpił od razu do rzeczy. Domy­
ślał się, że żyd lepiej od niego znał 
stan jego interesów. Zapytał go więc o- 
twarcie:

— Jak pan myślisz, długo ja się bę­
dę mógł jeszcze utrzymać?

— Proszę mi nie brać za złe, panie 
baronie — odpowiedział stary z ojcow­
skim prawie uśmiechem — jeżeli po­
wiem, że kiedy taki człowiek, jak pan 
baron stawia takie pytanie, to obraża 
Pana Boga. Taki człowiek jak pan ba­
ron, jeżeli sobie powie : tak i tak ja chcę, 
to i tak się stanie. A jeżeli ma takiego 
przyjaciela jak pana barona na Uhlen- 
feld, który jest najbogatszym człowiekiem 
na około, ten może się trzymać aż do 
końca świata.

Gustaw czuł, jak krew uderzyła mu 
do skroni. Że czerpał z kieszeni przyja­
ciela, znający stosunki brali za rzecz ro­
zumiejącą się Bama przez się.

A żyd ciągnął dalej :
—  Przed pięciu minutami, kiedy pan

baron Kletzingk tędy przejeżdżał, to ja 
zaraz do siebie powiedziałem...

Gustaw skoczył w górę i zapytał 
skwapliwie:

— Którędy pojechał?
— Do stacyi — była odpowiedź 

starego.
— Czy był sam?
Żyd zrobił głupią minę, jak gdyby 

chciał dać poznać, że nie wie, co znaczy 
to pytanie i odpowiedział, że o ile mógł 
widzieć, był sam.

Gustaw porwał za kapelusz, obiecał, 
iż niebawem wróci i wybiegł.

Pragnienie ujrzenia Jerzego i Zatrzy­
mania jego dłoni choćby tylko na se­
kundę w swojej, wzmogło się w nim 
tak potężnie, że wszystko inne w obec 
tego malało...

Stacya była oddaloną o dziesięć mi­
nut drogi do rynku. Zdaleka już ujrzał 
powóz Jerzego, stojący przed dworcem. 
Nie mógł mu już ujść.

— Pan baron poszedł do poczekalni 
— zawołał do niego Wilhelm, który szty­
wnie i z godnością, jak przed dwudzie­
stu laty siedział na koźle.

Pokój był pusty, tylko w zagłębieniu 
okna samotnie czeka» jakiś chłopczyna. 
Gustaw nie zważał na niego. W poroz­
rzucanych na stole pakunkach poznał Je­
rzego przybory do podróży: żółty kufe­
rek ręczny, torbę podróżną i pudełko z 
kapeluszem.

Wyjeżdżał więc — na długo może... 
To szczęście, że go jeszcze raz przy­
łapie.

Czy miał pobiedz za nim? Najlepiej 
będzie oczekiwać tu na niego, gdzie nikt 
me mógł ich widzieć.

N ikt,  oprócz owego małego chłopca, 
który z bladej, chorow ite j  twarzyczki, 
patrzył na niego w ielk iem i oczami.

Oczy te wydały mu się znane i w 
długiej, chudej twarzy leżało coś, co mu 
przypominało twarz widzianą dawnymi 
ciasy. Łączyło się z ni% jakieś nieprzy­

jemne wspomnienie. Co to było, nie mógł 
odgadnąć.

Chciał już zapytać chłopca, jak się 
nazywa, ale przypomniał sobie, dlaczego 
się tu znajduje i jak mało obchodzi go 
reszta świata.

Rzucił się na sofę i zamyślił, utkwiw­
szy oczy w żółty zamek mosiężny ku­
fra, noszący monogram z cyfrą Je­
rzego.

W tem usłyszał głos cichy, wahający 
głos dziecinny, który przemówił:

— Wujaszek Gucio.
— Przestraszył się. Głos wydał mu 

_.ę znajomy. Już domyślił się wszyst­
kiego i nie miał odwagi spojrzeć przed 
siebie. Było mu tak, jak gdyby wstrzą­
sał nim prąd elektryczny. Niezdolny 
myśleć, siedział bez ruchu.

1 powtórnie usłyszał:
— Wujaszek Gucio 1
Tkliwy, pytająoy wyrzut, jaki dzieci 

zwykły mieć w pogotowiu dla starych 
przyjaciół, przez których czują się być 
zaniedbanemi, leżał w tem nieśmiałem, 
drzącem nawoływaniu.

Chcąc nie chcąc musiał podnieść 
oczy.

Chłopiec opuścił swój kącik. Prawą 
ręką obejmując kuferek, stał koło stołu 
i z na pół skarżącym się, na pół cieka­
wym uśmiechem, bojażliwie patrzył na 
Gustawa.

— Kto jesteś... moje dziecko ? — wy­
jąkał... Zdawało mu się, że ujrzał widmo.

To były jej oozy, w szpiczastej twa­
rzy Rhadena.

” — Ja jestem Pawełek — odparł 
chłopczyna — czy doprawdy jeszcze 
mnie nie poznałeś wujaszku?

Przymusił się do radosnego wykrzy- 
ku. Biedne, małe chłopię zawsze okazy­
wało mu najgłębsze przywiązanie. Nie 
powinien go był martwić bsz przyczyny. 
Ręka jego zacisnęła się kurczowo. Coś 
w nim w ołało: Ostrzeż go, ażeby jej 
nie dotykał. Ale mały już ją pochwycił

i poufale przytuliwszy się do niego, za­
czął szczebiotać?

— Ja ciebie zaraz poznałem, wujciu 
Guciu... Zaraz, jakeś tylko wszedł... A 
masz ttraz przecie taką długą brodę... 
Pierwej także miałeś brodę, ale tamta 
była o wiele krótsza... Ach, jak to okro­
pnie dawno, jak ciebie nie było... A ja 
zawsze sobie myślał-m. że jak powró­
cisz z podróży, przywieziesz mi coś ła­
dnego... bo ty mi zawsze coś przynosi 
łeś. A konika drewnianego, coś mi raz 
podarował, mam jeszcze... Ale on już 
teraz dla mnie za mały... dostałem po­
tem większego... A ten od ciebie jest 
teraz łoszęciem... Żebyś widział, jak to 
ładnie wygląda.

Gustaw zacisnął zęby i uśmiechał 
się.

— Jak długo jesteś właściwie w do­
mu, wuju? — pytał chłopiec.

— Od czterech tygodni, Pawełku — 
odpowiedział ochrypłym głosem.

— A dlaczegoś do nas nie przy­
szedł? — dopytywał się dalej. — Wte­
dy, jak żył jeszcze mój dawniejszy papa, 
przychodziłeś przecież codziennie do 
nas ?

— Nie miałem jeszcze czasu, Pa­
wełku.

— Ale teraz prędko przyjdziesz?
— Jak tylko będę mógł, z pewnością 

Pawełku.
Po chudej twarzyczce chłopca, którego 

brwi czasami drgały nerwowo, przemknął 
dumny uśmiech.

— Ależ ja wtedy nie będę już w do­
mu, — opowiadał zakładając w tył ręce. 
— Ja teraz idę do gimnazyum.

Gustaw wstrząsł się. Do jakiego gim­
nazyum I — zapytał.

— Daleko, daleko Btąd, — opowiadał 
mały. — Wiesbaden nazywa się to mia­
sto, mówi mamusia. I dostałem od ma­
musi dużo nowych ślicznych zabawek, to 
wszystko jedzie ze mną.

— A nie będziesz się bardzo bał? — 
pytał Gustaw.

— Mamusia mówi, że gimnazyaści 
nigdy się nie boją, — odparł Pawełek. 
Oni mnszą być odważni. Ale biedna ma­
musia strasznie się boi... ona tak pła- 
eze... ciągle... Wujciu, słuchaj, pójdź po­
tem do niej i powiedz jej, ażeby się 
nie bała...

— Odjeżdżasz dopiero na św. Michała 
— zapytał GuStaw.

Pawełek uśmiechnął się pogardliwie.
— Nie, jedziemy już teraz, zaraz... 

papa i ja... już tym pociągiem. Papa 
tylko poszedł nadać pakunek a ja tu cze­
kam na niego.

Gustaw poskoczył w górę. W takim 
razie i on a  musi być na kolei! Za 
chwilę mogła tu wejść.

Zgroza sytuacyi, o której wśród słod­
kiego szczebiotu dziecka, prawie był za- 
pomn.ał, na nowo przyszła mu na myśl.

Porwał za kapelusz.. — Jak złodziej 
chciał się wymknąć tylnemi drzwiami.

— Idziesz już wuju? — zapytał za­
lękniony P aw e/ek .

— Muszę dziecko.
— I nie pożegnasz się nawet Ze 

mną ?
Zawrzało w nim. Nagłym ruchem po­

skoczył do chłopca i porwał w swe ra­
miona, Usta dziecka pieszczotliwie przy­
cisnęły się do jego twarzy.

Dreszcz wstrząsł nim.
W tem otworzyły się drzwi. Nie ona, 

ale Jerzy wszedł niemi.
Opuścił chłopca na ziemię. Sam so­

bie wydał się jak schwytany zbrodniarz.
Lecz zauważywszy naganę w twarzy 

Jerzego, szybko przystąpił do niego i po - 
rj wając go za rękę szepnął:

(C. d. n)
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

om ffŁAD m m rn
w Krakowie

pod tytułem: K s ią ż e c z k a  m in ia tu r o ­
w a  ,  czyli Krótki zbiorek m odlitw  

u ło ży ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

.PRIMUS"
nowy naftowy  

przyrząd do goto­
w ania  złr. 9-—. 

Knchenka ta bez 
kn o ta , pizewyższa 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty- 
cznośeią, wytwarza­
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

hez żadnego odoru i łatwy do regulowania.
Koszta nafty 4 et. na godzinę. 

Kuchnie naftow e zwykłei konstrukeyi 
od złr. 1‘SO. Maszynki spirytusow e ró­
żnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. Lampki benzynowe do zapalania  

cygar złr. 2 —
poleca 5571

ANTONI H ALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , piae Maryacki 1. 9.

D R O B N E  O t Ł O ^ Z E M A  p o  1 ct. od  w y r a ż a .

Ł YŻWY na kółkach po złr. 4 , 5 i 6-50, 
Ciężarki i kulolaski do gimnastyki po 

20 et. za 1 klg. poleca Biotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 (naprzserw katedry). 966

Szanowne Panie z p row inc ji! Spró 
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogl sła­
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lob ażurowego materyału z poda­
niem miary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwa­
rantuję Panie zadowolić. Prosimy również

M ŁO D Y  CZŁOWIEK z pięknem i szyb- 
kiem pismem , poszukuje do przepisy­

wania aktów, rachunków, kosztorysów itp. 
za skromnem wynagrodzeniem. Adres : P. 
Z, F . Supinskiego 18, drzwi 1, Lwów.

\TOWO OTWORZONY Magazyn i Pra- 
1™ eownia futer Jan  Danenheimer, ku ­
śnierz, we Lwowie, ulica Wałowa I. 11 
(vis-a-vis Centralnej kawiarni) poleca swój

 _______ _ ______  ______ Skład i Pracownię futer męskich i dam-
o posłanie starej sznurówki pocztą do na-|s^ 'c^ ’ do podróży. Rotundy, pelerynki itp. 
prawy, która się zupełnie odnowi. Maga-iwyroby. C zapki, zarękawki, oraz gotowe 
sin Corset de P a r is , plac Halicki 1. 18 ,1 wierzchy do futer. W yrób własny. Ceny
Lwów, gmach Banku hipotecznego umiarkowane. Zamówienia w najkrótszym

ezas e wykonywa. 991

■

M. J O S S  & M )  W F A S T  KI
F a b r y k a  b i e l o n y ,  P r a g a ,  V I I . .

z w r a c a j ą  u w a g ę  P.  T.  P n b l i c a n o ś c i  k a p u j ą c e j  k o ł n i e r z y k i ,  m n n k i e t y  ł k o s z n le .  a b y  * * ^ ^ . 1  
żąd i t l i  b i e l i z n y  z a o p a t r z o n e j  m a r k ą  o c h r o n n ą .  F a b r y k a t  n a s z  j e s t  d o  n a b y c i a  wT 
r z ę d n y c h  r e n o m o w a n y c h  h a n d l a c h  t o w a r ó w  m o d n y c h  i p ł ó c i e n n y c h  k r a j o w y c h  i

c z n y c h .  — S p r z e d a ż y  d r o b i a z g o w e j  s a m i  n ie  p r o w a d z i m y .
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
który tak wirle zalet w sobie laczy, źe wszysey, a szczególnie otyli panowie używszy go r a z , innego nigdy nosić nie bydł

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni lr**  ̂ U

D. a. G. M- nr- 19-35LC. k. austr. Patent nr. 6S.SSS-

od wszelkich innych.
Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700.

Fo r t e p i a n y  Bssendorfera ucznia i
F r i tz a ; najlepsze pianina Proksza naj­

taniej poleca Karol Marecki, Lwów, Bato­
rego 28. 25

PROŚBA. W Libiążu małym wybueht, 
pożar dnia 15. września o godzinie 9. 

wieczór u Józefa Nowaka, tak straszny i 
nagły, że zaledwie wyratowali ezworo dzie­
ci i samych siebie z palącego domu, a re­
szta. wszystko, ubranie, obuwie i żywność 
spłonęło. Rozpacz go ogarnia w obecnem 
położeniu i błaga Szan. Publiczność o ja 
kieś wsparcie pod adresem: Józef Nowak, 
Libiąż mały p. Libiąż.

ZDOLNYCH LEŚNICZYCH i ekono­
mów zaopatrzonych w rekomendaeye 

byłych chlebodawców, poleca Biuro wy- 
w adoweze J. Pobliskiego, Lwów, ul. Ka­
ro li Ludwika 1. 5. 39

PR 08BA . Julia Kapoey ńska, Lwów, Cet- 
uerowska 4 , osoba biedna , mająca lat 

50 , obecnie po chorobie me ma zasobów 
do życia i błaga litościwe serca o wspar­
cia , by mogła choś starą maszynę kupie 
aby w ten sposób na żyeie zarabiać.

PROŚBA. Pewna bardzo biedna wuowa 
zostaje w nader smutnem położeniu 

Oprócz tego cierpi często na pomieszanie, 
spowodowanej tęsknotą po strać,e córki, 
która dwa lata temu utonęła w stawie zo­
stawiwszy małą sierotę. Zięć nie opiekuje 
się córką, gdyż gdzieś odjechał. Biedna 
staruszka nie ma gdzie nocy z wnuczką 
przepędzić, tulą się więe zgłodniałe na 
strychu w szkole św. Antoniego. Udaje sie 
z pokorną prośbą do litościwych osób o ła'- 
skawą pomoc. Nazywa eię Skorbecka Me­
lania.

Francuzka wychowawczyni
mówiąca dosko1 ale po angielsku', włosku i 

umiejąca malować i rysować,

Angielka
pianistka, mówiąca doskonale po francusku,

Młoda Francuzka
skromna, wprost z ojczyzny, poleca 

Instytn t Janda, Wleń I . Aniiugasse 1.

M a - ł n l r a  zupełnie oswojona, 
tanio do sprzedania.

Karge, Piekarska 1. 2

W yrób k rajow y.
Koce na konie i wózki. Kocyki na łóżka 
z fabryki krajowej w Gliuuie (odznaczonej 
złotym medalem) po cenach fabrycznych 
w największym wyborze poleca Magazyn 
F. Knauer i Syn , Lwów, plac Kapitalny.

)KEM1UW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

H e r t o a t a
z pierwszej rę k i , ehiiisko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3 dU, 3*. 2’50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1‘3I) funt, ma 
aa składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Zakład wodoleczniczy i pensy on at

„ K I S E L Z I A

I

w e  L w o w ie  
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .

Dr. E d m u n d  K ow alsk i
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni­

czego Jaworze—Emsdorf (Szlązk austr.)

Jedyna fabryka 
w  Amsterdamie.

„es-
■ę.*"' _ -0-'e

FABRYKA
# r  " A  9 *  „A9- najlepszych, holender-

"■ a O ’  . 9. V skich LIKIERÓW

^  SKŁAD fabryczny
■yfi*’ W iedeń, I .  Kohlm arkt Nr. 4.

*  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u

wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy
nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za
Amgterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

■ łfi

ot *
■ęfi*’

O T
jlw m

3SS* ̂ SHY
Służy (lo natychm iastowego przyrządzenia rosołu tudzież 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 

wszelkiego rodzaju.

Zaleca się baczność szczególną /Y  S , 
na podpis w y n a l a z c y  g w a -  ( / e s )  
r a u t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  X

U  pisuiembłękitnem.i dobroć

£ie6ig a Company
pepton mięsny

środek dyetetyczny pożywny i wzmacniający pierwszego 
rzędu d la  c i e r p i ą c y c h  na  ż o ł ą d e k ,  wyrabia się 
według metody prof. Dra. Kemmericba pod ciągłą kontrolą 
panów prof. Dra. M. Pettenkofera i prof. Dra. Karola Voita

w Monachium.
Pepton mięsny dostać można w dawkach po 100 i 200 gramów. 

Skład główny Kompanii Liehiga na Austryą i Węgry: 
C. BERCK, WIEDEŃ, I. Wollzeile 9.

D o stać  m o żn a  w e w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  b a n d b c h  to w a ró w  k o rz e n n y c h , 
ła k o c i  1 d ro g e ry i ,  ja k o le ż  w a p te k a c h .

7196

P Do : ’ w pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a ln a 7266

ACTA BO UST PUR1TAS

Aust.-weg. patent. Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878.
|)r C M F Ito rl p rzy b o czn eg o  le k a rz a  gp. cc- 
L ł i »  1*1* ■ d U t / i  d  s a rz a  M ak sy m ilian a  I. e tc .

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3.
S k ład  we w szy stk ich  a p te k a c h , d reg u e ry ach  i p e rfu m ery a c h . 

Do n ab y c ia  t a k ż e :
C. k. nprz. „Eacalyptiis" woda ilo ust Lr. n. M- Fałtra.

Oldenburgi
20 krów, 20 jałówek i 5 bu­
hajków do sprzedania po 35 
cent. za kilogram żywej wagi 

(lub podług ugody). 7257 

W olica, poczta Krukienlce.

a , p  stare i nowe sprze- 
3=1 H /  da-)e nojtaniej

E m il W einer
WIEN

S J  I . ,  S a l z t h o r g a s s e  4 .

Winogrona feslawskie, 
B r z o sk w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

b a n d e l  7166 ]

ALBERTA BZKOWRONA
Lwów, plae Maryacki 7.

zimę!

WIEN,
9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76.

Wielki wybór najlepszych fortep ia­
nów , p ian in , harm onii, nowych i prze 
granych , do rozprzedaży i zamiany i u h  
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

l i  drzwi, 
Kit do ok ien

G i p s ,  C e m e n t
poleca po najtańszych eenaeh

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiew ska I. 2

tórs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
1. Seilerstatte 19 (wejście od Fiehtegasse 
2) poleea najzdolniejsze wychowawczynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, P a ­
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Eroeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

WINO 1 8 9 3  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostam a 56 litrów wzwyż, białe litr 
po SĄ cont.kjezeTWOn* po 26 cant. Próbki 
i tego 2 litry opłat, .za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

© o lils ic h  przy C ło n o b its , St.yryi.

Jedyny środek

Drzewka owocowe

Maszyny parowe od 2—80 IIP, Loko- 
m obile, Kotły parowe, r.aetynia, rezerwoa 
ry, rury parowe, w entyle, transmisje i 
wszystkie części składowe do maszyy p a ­
rowych najtaniej sprzedaje Max Taussin, 
Praga - Smichov, ul. Schwarzenberga 38

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  C i o r b e r ś d o r l i e  n a  S z l ą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

chorym na płuca
najkorzystniejsze warunki leczeuia przy umiarkowanych eenaeh. Prospekty gratis

wysyła D r R ó m p le r .  7139

10 WISOlaci Kolio#
w najlepszym stanie, 16J0 mm. średnicy 
7V2 9 m. długości, stosowne na pomie 

szezenie ropy naftowej, tanio sprzeda

Max T au sss ig , skład maszyn
Praga - Smichow, ulica Schwarzenberga 38

wysokopienne , z koronam i: jabłonie, gru­
szk i, śliwki, czereśnie, wiśnie, orzechy 
włoskie, tureckie, deren e, morwy 1 s/.tuka 
5u ct., rajskie jabłła, węgierki bardzo pię­
kne, agrest nowy b. wielki, róże cukrowe, 
róże sybirskie do gmażenia 60 et., agrest, 
pożeczki wysokopienne 1 sz uka 7o c t , 
srzewiaste agrest, pożsczki białe, czerwo­
ne, czarne, maliny żółte 1 sztuka 2!) et., 
maliny czerwonj 12 sztuk 1 złr., truskaw­
ki 1UU sztuk 3 złr., poziomki 100 sztuk 
2 złr. K r z e w y  o z d o b n e : cyprysy bar­
dzo piękne (szpilkowej 1 sztuka 1 złr. i 
wyżej, głogi z pełnym kwiatem 1 sztuka 
7b et., dęby 1 sztuka 75 ct., lipy, jawory 
l sztuaa Oo ct., róże wysokopienne , brzo­
skwinie, morele, krzewy na żywopłoty itp 
wysyła za zaliczką E . U k la ń s k l , Z a ­
r z ą d  o g r o d ó w  w  O ln zy  ostatnia po­

czta K r a k ó w . 7i8ó

St. Markiewicz
w e  L w ow ie ,  w  R y n ln  1 . 4 2

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza , że towar dobry 
jest zawsze najtańszym, zaś tow ar pośledn 
mimo pozornie niższej ceny, kosztuje z - 

wsze najdrożej. 7236

premiowany i uprzywilejowany we wszyst­
kich państwach. Przeciw słabości języcz­

kowej itp.:
tynktura przeciw 
chorobie języczko­

wej (pypeć). 
Przeciw wrzodom:

tynktura na wrzo­
dy (pareny).

Przeciw wszelkim pasożytom u zwierząt:

>. tynktura przeciw  
pasożytom I,

Przeciw wszelkiego rodzaju pasożytom 
na ciałach nieżyjących :

tynktura przeciw  
pasoiytojn II,

i .

i .

i ,

A.
Oskar [to ton Uenin-Patarg

jedynie uprawniony dostawca dla Austro- 
Węgier,

B riian, AagarteDgassc 6
Do nabycia w wielu większyeii apte­

kach i drogueryaeh. We L w ow ie : w ap­
tece K. Sklepinskiego i w drogueryi O. T. 
Wineklora i Syna. 7150

JAN  IH \AT0 \VI(Z
poleca niezawodne i wypróbowane .

ś r o d k i  d o  w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o r a o ^ y
m ianow icie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futor. 

P n d ełk o  30 ct.

F a p i e r  a n t i m o l o w y
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct. i    ?

we L w ow ie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy 
Halickiej róg Boimów.

W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C zerniow ce: Rynek l  ^

G r y l o J ^
wytrnwa szwaby, k 
stonogi, świerszcze, szĈ -?«, 

ki, karaluchy, p ru s rk i1^  
F lakon 50 ct.

A i i K O T O N
niezawodny środek do 

pienia pluskw. 
Flakon  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i ^  

owadów,
Paczka 5* 10 ct. 

Flakon  2 0 , 30 ct.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dutein  1. maja 1805 (czas śro d k o w o -eo ro p * ^

Rotiiąsi
pospieszne Pociągi o00Ib***

m - l r  dziennego pewnego zarobku
f t l * .  bez ryzyka i pewnego ka­

pitału, także w najmniejszej miejsco­
wości dla mężczyzn jako.ez ula kobiet, 
które się ze ńcą zająć prawnie dozwo­
loną rozprzedażą iosow i papierów w ar­
tościowych. Zgłoszenia pod: „Leichter 
Verdienst ‘ an Rudolf Moss«, Wien.

B k  c y k l i s t ó w  2
Wszelkie nawet naj rudnicjsze naprawy 
askuteoznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i piowineyi

A. Z ajączk ow sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

‘m m m
A d m l n i s t r a c y a  s t a w ó w  w  P I o ły c z y ,  p o c z ­

t a  D e n y s ó w  p o w i a t  B r z c ż a n y ,  nin do  s p r z e ­
d a n i a  2 0 0 0  k ó p  j e d n o l e t n i c h  k a r p i  n a j l e p s z e j  
j a k o ś c i  w cen ie  od OO ct .  d o  1 *Ir.  z a  kopę .  
R ó w n i e ż  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w io s n ę .

Iloius
i  T oczak i francusk ie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

do m ielen ia  t w a r i y c l  przeftmiotów.
Gazy n l K l u  s z ia jc a r s t is

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  

k am ien ic m ły ń sk ie ,
Saskie ziarniste

kam ienie m ły ń sk ie ,

N a r z ę d z i a  d o  n a k u w a n i a  k a m i e n i
tudzież

w szystk ie p rzedm ioty  w zakres 
m ły n a rstw a  w chodzące

-olecają w wielkim doborze i najlepstej 
jakości

Burger, Behrle i Spł
fabnla kamieni młyńslicŁ

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
6160 (S*lą*k anłtrjacki).

Cenniki gratis i franco.

■J:. Topoh
M U H M M * * n x n n n  u  u  n * n m x n x n n n n

Filia c. k. uprz. gaiic. akcyjn.

Banku hipotecznego w Tarnopolu
w łą czy ła  w zakres sw ego d zia łan ia

U
*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

7171

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.
Ponieważ dotychczas z a i l n a  I n s t y t u c y a  

w  O a l i c y i  sprzedaży losów na raty sie nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względom działalność swą 

aaa, ca ,łą , < 3 -a ,l ic y ę .
Prospekta na żądanie gratis i franco.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Ho Lwowa przychodzą:

L B^rltna . . . . .  
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
'L Warszawy . . . .
Z Mus/.yny-Krynitty przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
/  Muszyny-Krymcy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) .

Z Mnszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

L Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laboruz (Rcsztu, Miskolcza) przez 

Rrzemysl .
Z Chabówki przez Rrzemysl 
Z Now. Zagórza pr. ez Rr/.emyśl .
Z Chyrowa przez Rrzemysl 
Z Ławocznego (Resztu, Mlskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od i0. iipca do 31. gier.) 
Ze Skoiego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, H usiatyna, Wolonienki, Re- 

ezeniżyna, Berhom etu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Ozortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Blobody rung., Bukaresztu i Jags 

Z Suczawy, Radowtec , Berhometu i Czu­
dyna (każdego pomedziaćkuj, Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, JNowo- 
sielicy, łtadowtec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Rodwołoczysk i Brodów na dworzec 

Rodzamcze . . . .  
Z Rodwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuehowic tod 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta doodw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od i .  czerwca do 3o. wrzesn aj . 
Do Muszyny-Krymcy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chanowki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborez (Resztu, Miskolcza) przez 

Rrzemysl .
Do Nowego Zagórza przez Rrzemyśl 
Do Chabówki przez Rrzemysl . ,
uo Chyrowa przez Rrzemysl 
Do Ławoczuego (M unkacza, Miskolcza, 

Resztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. Iipca do 

do 31. sierpuia włącznie)
Do Skoiego i Stryja * . ,
Do Stanisławowa r Chyrowa przez Stryj 
Ho nhyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Reczeniżyna , Berhome­
tu, Czudyna, Radowiee, Rimpoiunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomothu (co poniedziałku), Hado- 
wtcc .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Rimpoiunga . 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala l Jarosławia przez Kawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Rodwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Rodwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca ,
Ho Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowic (od 12. maja do 10, wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zumiej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

u iUnji.sue giuueuu nczDann oznaczają p 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 mii 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-86 podług zeg 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Li 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bilel 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sp 
wach taryfowych i przewozowych.
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